CZASOPISMO 
NAUROWE 
oD 
ZAKŁADU NARODOWEGO 
IMIENIA 


OBSOMIUMSKUGZH 
WYDANE. 


Razem młodzi przyjaciele! 


Rok siódmy. 


ZESZYT IV. 


LWÓW. 


WYTŁOCZNIA JÓZEFA SCHNAYDERA. 
1841, 


i 

nę BYTY WY 

m "AR : 
pa SJ, 
+ ; 


y 


L 
HISTORJA 


MŁODOŚCI 
DYGUUWIAA Mo 
CZYLI 
ŻYCIA JEGO AŻ DO WSTĘPU NA 
TRON. 


Dokończenie.) 


Z Krakowa Zygmunt udawszy się prosto 
na Szlask, wjechał do Wrocławia w świe- 
tnym orszaku trzechset konnych; ksiestwo 
Głogowskie dostało mu sie było, jako sie 
wyżćj rzekło, po Olbrachcie. Władysław 
przyłaczył jeszeze do niego i Opawskie, któ- 
rego choć umowa sobie zapewnionego , 0l- 
bracht nie trzymał, ponieważ za Życia jego 
nie wyszło było z zastawy Jana Korwina , 
syna nieprawnego króła Macieja. W czasie 
należał jak czeskićj tak i wegierskićj koro- 
nie, téj w długach od Jerzego Podjebrata. 
zawiedziony Zygmunt i oby- 
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dwom hołd uczynić. Pićrwsze miał posiadać 
tylko do postapienia na królestwo; drugie 
obszerniejszćm prawóm; gdyż jeźliby był 
spłodził wiecćj synów jak jednego, mocen 
był odkazać je młodszemu, nawet komuby 
chciał, byle nie zagranieznemu,. tudzież za 
opowiedzeniem się Królowi i zostawiono mu 
do roku pierwszeństwo sprzedać, czy za- 
stawić , nawet eórkom upewnić na nim we 
dwójnasób wiekszy posag od zwyczajnego 
innych ksieżniczek szlaskich. Przydał do 
tego Władysław po złożeniu  Kazimićrza 
książęcia cieszyńskiego zurzedu najwyższe- 
go Starosty; zawiadywanie całym Szlą- 
skiem tudzież roku 4504. łuuzacja dolna. 

Szlask dziedzictwo Korony najdawnićj- 
sze, najdawnićj też utracone, kraj żyżny 
z daru natury, nieszczęśliwy z-podziału na 
wiele ksiestw nieznacznych, wiecćj jeszcze 
z posady miedzy potężnemi, a zawsze sprze- 
eznemi sąsiady, długo niszeżał tak domó- 
wemi roztórkami, jako d4 od postronnych 
ciosów. Włukłali Polske, Czechy albo We- 
gry wewnetrzna burza, zawsze go dosie- 
gała ; toż ilekroć walezyły z sobą te narody, 
pospolicie stawał się placem okropnych bo- 
jów: najsrożćj zaś ucierpiał był w ostat- 
nieh ezasach, kiedy Jerzy Podjebrat; Ma- 
ciéj Korwin; Jagiełłowie ustawicznie sobie 
wydzićrali ezeska koronę, ani poprawił swe- 
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go losu zastawiony od nićj Węgrom. Kor- 
win zaraził go był zła moneta w groszach 
szerokich w Wrocławiu bitych, nie docho- 
dzacych rzeczewistą wartością Misnijskich , 
w biegu jednak podniesionych do w dwój- 
nasób wyższćj, nierzad też już w téj porze 
zaległy, bardzićj sie jeszcze pod nie dołe- 
żném berłem Władysława bezkarnością roz- 
szćrzył. Napłynęło było z rozmaitego po- 
granicza i rozpuszezonych wojsk mnóstwo 
kup zbojeckich, do których wiązał sie do- 
mowy motłoch. Szlachta nie wstydziła sie 
Żyć drapieża, lub z śmielszymi łotrami zdo- 
byczą tajemnie dzielić. Duchowieństwo gor- 
sząc zepsutymi obyczajami i uchylające się 
od cieżarów publicznych, gromami kościel- 
nymi jak bogactw tak występków swoich 
broniło. W miastach wrzały dziedziezne nie- 
snaski; gmin zdzierstwami możniejszych 
wzburzony wićrzgał swawolnie na prawa i 
urzedy, owi przewaga złota, ci przemocą 
chylili samowładnie szalę sprawiedliwości. 
Gdy zaś tak złość ludzka stargała prawie 
wszystkie towarzystwa wezły, przyrodzenie 
jakoby przykładem jéj zjatrzone nie mnićj 
z kluby zwykłego biegu wystapiło. Wylały 
z brzegów rzeki, niezdrowa wilgoć zara- 
ziła powietrze, ziemia odmówiła urodzajów , 
więc głód i mór najokropnićjszych klęsk 
dopelnił. 
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Księstwo Głogowskie oprócz spolności 
z innemi oplakanego losu, jeczało pod oso- 
bnym uciskiem ; albowiem przełożył był nad 
niem Olbracht rzadzeę , którego osobiste 
przywary zdołałyby były powszechne nie- 
szczęście sprawić, chociażby z wielu innych 
Źródeł nie płyneło. Pisarze szlascy jak gdy- 
by umyślnie go chcieli na sposób Herostrata 
ukarać, zatarłszy przezwisko szczególnie po 
imieniu i ojczyźnie mianuja Janem Polakiem, 
równając z Buzyrysem, i Falarysem katami 
rodzaju ludzkiego. Był to Jan Karnkowski, 
umysłu od młodości pod bronią zdziczałego, 
tóm nieznośniejszy, że oprócz gwałtów uży- 
wał chytrości. Przeklectwa na niego szlaza- 
ków potwierdzaja późniejsze jegoż w Litwie 
srogości, gdy poprowadziwszy tam w ciagu 
wojny moskiewskićj na pomoc Alexandrowi 
posiłki polskie, zdarł ja ciężćj aniżeli nawet 
sam nieprzyjaciel. 

Znękany naród już pokrzepiła sama 
rządu odmiana, wszakże Zygmunt nie długo 
na podchlćbnćj nadziei wytrzymował. Posta- 
nówił na miejsce znienawidzonego Karnkow- 
skiego Starostą Głogowskim jednego z ro- 
daków, a gdy mu roztropność broniła na złe 
rozkrzewione i zakorzenione, dla nie obur- 
zenia gwaltownego rozbujałych chęci, obces 
całą przemocą książęcia uderzyć, zaczał go- 
ić rany łagodnóm leczeniem, wdając się ja- 
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ko ojciec, albo szanowny znanćj cnoty przy- 
jaciel w rozejm zageszezonych kłótni. "Tak 
pośrednictwem swojém ułożył spór szlachty 
z urzędem miasta Głogowa o przywłaszczane 
sobie nad nia sadownictwo; stanowiac dla 
porzadniejszego szafunku sprawiedliwości w 
Głogowie Trybunał na to Księstwo do spraw 
szlacheckich i wszystkich przychodzących 
przez odwolanie się stron od niższych sa- 
dów, przy którym też opatrzył dla ubogich 
urzedowego zastępcę : także pohamował skwa- 
pliwość klatew duchownych za nie opłacanie 
kościołom ezynszów, pókihy nie nastąpiło 
uznanie przez Starostę Głogowskiego, że 
zwłoka nie pochodziła z zupełnćj niemoż- 
ności i oczewistego ubóstwa i nawzajem o- 
bostrzył na nieczyniacych im zadosyć co 
sześć niedziel, po upłynieniu prawego ter- 
minu roku i dnia, kare wiezienia. Pićrwćj 
niżeli jeszeze rzady nad Szlaskiem, uspokoił 
był wcale do owćj w Polszcze za ojca jego 
Kazimierza IV. miedzy trzema ubiegajacemi 
sie o infułe krakowska, podobna w kapitule 
wrocławskićj zatarge, gdy minawszy poda- 
wanego od Papieża jego Legata w We- 
grzech, tudzież, zalecanego od Ksiażat Szla- 
skich, Fryderyka Ksiażęcia Cieszyńskiego 
wynoisła była na biskupstwo dziekana swo- 
jego Jana 'Turzona, syna spanoszonego z gór 
kruszczowych wegrzyna, który osiadł był 
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w Krakowie, i mógł się sadzić za najszcze- 
śliwszego z ojców, gdyż miał pieciu synów, 
a z tych kazdy stanawszy na najpićrwszych 
stopniach to w Szlasku to w Węgrzech, 
sławy imienia przez niego zaczetćj poparł. 
Zygmunt utrzymał zaszłe obranie, wszakże 
korzystał z okazji i pozyskanćj sobie ufno- 
ści do opisania dobrowolna ugoda z wzęle- 
dem na powagę królewska praw stanu du- 
chownego, że odtąd dostojeństwa kościelne 
zachowane będa samym rodowitym Szląza- 
kom, królowi ma służyć moc potwierdzania 
obranych, duchowieństwo powinno należćć 
do ciężarów publicznych, klatwy nie beda 
wychodzić tylko na główne strony bez roz- 
ciagnienia ich do zareęczycieli, jeżeliby w 
trzech dniach pleban nie wytknał dziesię- 
ciny, przysiężni ją od reszty kóp oddzielą. 
Spadki po plebanach , które dotąd sobie Bi- 
skupi, albo dziedzice przywłaszczali, kościo- 
łom pozostaną. Nadto włożył obowiazek na 
panów świeckich i duchownych, wsiom pogor- 
żałym lub zniszczonym opuszezania danin, 
oraz włości spustoszonych na mierny czynsz 
osadzania, wprowadził dawność ziemską trzech 
lat i ośmnastu niedziel, postanowił dowo- 
dzenie długów przez złożenie w sadzie za- 
pisów. Tę ugodę Zygmunt ujednał i pod- 
pisał jako kommisarz królewski. 


( 269 ) 


Naprawiwszy wiele zdrożności polubo- 
wnemi środkami, dalćj już otwarta moca na 
zuchwała zbrodnię nastąpił. Zwołał sejm 
stanów szlaskich do Neustadtu, z którego 
uchwały, zaciagniętćj dwieście lekkićj jazdy 
rozpuścił po kraju chwytać swawolne kupy. 
Jaki tylko złoczyńca wpadł jéj w rece, bez 
wzgledu na stan szedł pod miecz sprawie- 
dliwości. Którzy z nierzadów korzystali, i _ 
ci, co raczćj mocni byli wyrządzać krzywde, 
niż wystawieni na jéj znoszenie, krzyczeli 
i zgrzytali na gwałt przywilejów , upadek 
wolności, tyranją , samowładztwo : wszakże 
głuszył te wrzawę odgłos powszechnćj wdzię- 
ezności. »'Tyś nam, mówiono , »jak to po- 
wtarza jeden z spółczesnych rymopisów , 
»ty największy z Jagiellonów, wróciłeś po- 
»kój i bezpieczeństwo. Tobie winien kupiec, 
»że próżen trwogi może swobodnie z bo- 
»gatym towarem spocząć, gdzie go albo 
szmierzch, albo upał słońca zapadnie. Nie- 
»wzgledny na Żadna zacność, ani potęgę 
»wziąłeś zemstę ze wszystkich potwór krwi 
»naszćj niesytych. Pan i sługa dzieliwszy 
»z.sobą zbrodnie, za twoim -wyrokiem na 
yjednym haku i karę dziela. Za ciebie pićrw- 
»szy raz zadrzał przed haniebnóćm drzewem 
yprzemożny złodzićj.< 

Po dwa kroć otrzymał był Zrój od 
Władysława pozwolenie otworzenia mennicy, 
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za którém nabiwszy to na polska, to na 
wrocławska wagę groszy srćbrnych, po je- 
dnój stronie orłem, po drugićj pogonia 
stemplowanych, wymienił na nie kulfony 
Korwinowskie. Miasto Głogów było za jego 
rządów stolica całego Szlaska. Zapomógł je 
przez swoje mieszkanie, przyprowadził do 
lepszego porządku, przyozdobił budowlami, 
i tak sobie upodobał, że ilekroć go potóćm 
cierń polskićj korony ostrzćj ukłuła, wzdy- 
chał za swoim ukochanym Głogowem. Tamci 
spędził był ową wiosnę młodocianego wieku, 
w którćj człowiek żywićj czuje swojego je- 
stestwa powab, na którą też w dolegliwo- 
ściach poślednićjszych lat wdzięcznie sobie 
wspomina. Tam i serce jego tkliwie ujęła 
była miłość wdziękami zacnćj szlązaczki Ka- 
tarzyny Teliczownćj, z którą miał syna Jana 
biskupa wilieńskiego, a potćm poznańskiego, 
i aż do swojego pićrwszegó ożenienia w sta- 
łym związku zostawał. 

Zwyczaj był Zygmunta corocznie braci 
odwiedzać. W jednćj z tych bytności w Kra- 
kowie trafił na pogrzeb matki swojćj. W rok 
potóm kolej przyszła na Alexandra. Za- 
chwycił on był jeszcze dawnićj zarazy mo- 
rowćj na sejmie w Radomiu, wyratowano 
go z nagłego niebezpieczeństwa, przecież 
zabytki złego utkwiły.  Zachorował na no- 
wo w Wilnie. Wezwano do niego jakiegoś 
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oszusta, który udawał się bydź Grekiem z 
familji Laskarysów, a po Żonie, czyli od wsi, 
gdzie przebywał, nazywał sie Balińskim. 
Ten ciało paraliżem skostniałe przeciwko ra- 
dzie bieglejszych lekarzy suchemi wannami 
wynisczał. Król codzień bardzićj wątlał ; 
wsadzono oszusta do wiezienia, z którego 
przy tajemnćj pomocy Glińskiego uszedł. 
Tatarzy Litwe pustosząc, podsuneli byli o- 
bóz pod Kleck. Uparła sie szlachta nie ru- 
szać przeciwko  nieprzyjacielowi, jeśliby 
Król na jćj czele nie stanał. Na tćj radzie 
dał Gliński za tém króćske, ani sam Ale- 
xander nie odmawiał dzielić niebezpieczeń- 
stwa, gorliwie ostatnich sił dobywajac. Wa- 
powski pisze, że czując sie słabym wcze- 
śnićj jeszcze wezwał był Zygmunta dla zda- 
nia na niego rządów i że do Lidy ku niemu 
był wyjechał. Właśnie w ten czas, kiedy 
się Król zbierał w te podróż, panowie Li- 
tewscy nieufni Glińskiemu, aby jakich dum- 
nych zamysłów nie knówał, pchnęli także 
do Zygmunta, owszem i Gliński swój list 
przyłączył. Tym czasem niebezpieczeństwo 
od Tatarów nie tylko dochodziło do uszu 
dworu będącego w Lidzie, wieściami pierz- 
chłiwych mieszkańców; lecz przez dym i 
łuny gorejących włości prawie była w o- 
czach; dla czego stanęło na radzie umykać 


z Królem. Włożono nieszczęśliwego na sukno 
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miedzy dwoma końmi rozpostarte i tak go 
prawie z pożaru uwieziono do Wilna. Zam- 
knał już był Alexander mowę, kiedy go 
wieść doszła o pogromie przez Glińskiego 
Tatarów. Wzniósł w niebo wilgotne ed łez 
radośnych oczy, jedne omdlała reke wycia- 
gnał ku przytomnym na znak pożegnania; 
druga garnał ku nim z łóżka, niby na upo- 
minek ku wiecznćj pamieci, kołdry i sukna. 
Westchnał z serca i tak umarł. Zygmunt 
słyszał był w drodze o niebezpieczeństwie 
braterskićm, o dwanaście mił od stolicy 
odebrał wiadomość o jego zejściu ze świata. 
Wrzało Wilno roztćrkami. Posłowie 
Moskiewscy przybyli pod pozorem szczegól- 
niejszój Cara o siostre Królowa Helene, 
Alexandra małżonkę, troskliwości; knowali 
skrycie ujać na swoję strone Wojciecha Ta- 
bora biskupa wileńskiego, Mikołaja Radzi- 
wiłła i innych możniejszych dla kierowania 
przez nich checi narodu ku swojemu samo- 
dzierzcy, najwieęcćj zaś przerażało trwoga 
podejrzenie na Glińskiego, że on nie od 
dziś dnia piał się na najwyższe stopnie. 
Urodzeniem, związkiem krwi i wiary 
z książetami ruskiemi, sławą dzieł, znacze- 
niem urzędów , dostatkiem bogactw w kraju 
przemożny, przytćm umysłu giętkiego, wart- 
kiego, sposobnego przyjąć na siebie wszel- 
kie postaci, układać sie podług okoliczności, 
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zmyślać czucie, nawet cnoty i wystepki, 
pełnego dumy, nie nasyconego żadnóm szczę- 
ściem, głodnego zawsze równie podchlebstw 
jak chwały, tém też niecierpliwszego na 
wzęgardę, popedliwszego do zemsty, nie u- 
błaganego wnićj, meżniejszego brnąć obces 
„w niebezpieczeństwo, niż do długiego bo- 
jaźni wytrzymowania. Zołdowawszy dwana- 
ście lat w Niemczech pod znakami Olbrachta 
książęcia saskiego i we Włoszech w woj- 
sku Maxymiliana Cesarza nie tylko nabył 
biegłości w rzeczach żołnierskich, lecz i 
ciało z przyrodzenia czérstwe i silne na 
wszelkie trudy, niewygody niewczasy za 
hartował; nie mnićj dowcip obrotny, bystry, 
przenikający, doświadczeniem w najważniej- 
szych sprawach wydoskonalił, za ¢zém po- 
wruciwszy de ojczyzny właśnie w samę po- 
rę, kiedy Litwa po śmierci Kazimićrza IV. 
kasała się odłączyć od Polski, pomnażjae 
roztćrki, tak zręcznie z téj domowćj nie- 
chęci korzystał, że Alexander wyniesienie 
swoje na Wielkie Ksiestwo szczególnićj jego 
gorliwości przypisywał, całkiem też podług 
jego zdania rzadził. Narobiły mu nienawi- 
stnych już jego gwałtowność własna, już 
ślepe monarchy namiętnościom jego powo- 
dowanie sie. Albowiem, gdy mu się upodo- 
bało starostwo lidzkie, Iliniczowi odjawszy, 
krewnemu swemu, niejakiemu Jedrzejowi 
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Drozdzie oddać, Alexander niewolniczo wy- 
konał jego wolę. JIlinicz udał się:do pićrw- 
szych Senatorów „ci. wstrzymali wyrok, ile 
przeciwny przewilejom. Gliński zajątrzony 
poszczuł i na nich Alexandra. Zapozwano ich 
na sejm Brzeski.o nieposłuszeństwo i bunt. 
Tam nie sąd ich czekał, ale zastawiona łap- 
ka. Albowiem nastrojone było,:skoroby tyl- 
ko byli na zamek wjechali, most spuścić. 
Uszli. tego niebezpieczeństwa za wezesną 
przestroga Łaskiego, kanclerza koronnego ; 
atoli nie zdołał i on Króla im przebłagać. 
Iliniecz odsadzony został od starostwa ; Jan 
Zabrzeziński „od Województwa Trockiego. 
Utlumiona odtąd serca zawziętość przeciwko 
Glińskiemu nie gnuśniała, raz wraz sięgała 
go swóm Żadłem, aż też przyszła i pora 
śmierci Alexandra, kiedy owe podejrzenia 
lóżno rzucane w jednę groźną piorunem zbi- 
ły się chmure. 

Przy tćj zajmowała się i druga niesna- 
ska między Polakami i Litwą. Na pozór nie 
szło tylko o pogrzeb ciała królewskiego. 
Litwa chciała je mieć pochowanćm w Wil- 
nie, wymawiając sie niebezpieczeństwem o- 
panowania W. Księstwa i stolicy od Gliń- 
skiego za oddaleniem sie głów narodu dla 
przystojnego prowadzenia zwłoków niebo- 
szczykowskich. Łaski kanclerz obstawał przy 
powadze Korony. Snadno przy tym sporze 
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mógł się zająć rozterk miedzy narodami 
z isker zawiści, od pićrwszego ich poła- 
czenia między niemi tlejacych. Przybycie 
Zygmunta uśmierzyło wszystkie zawieru- 
chy. Moskale umilkli, Gliński nawet zaje- 
chał mu o podal droge. Polacy radzi nie 
radzi przestali na tém, iż im Litwa oświad- 
czyła dostojeństwa Korony wspaniałością ob- 
chodu zadosyć uczynić. 
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Il. 


OPISANIE 


GŁOWY PETRYFIKOWANEJ, ZNALE- 


ZIONEJ W CYRKULE PRZEMYSKIM; 
Z UWAGAMI NAD PETRYFIKATAMI W OGÓLNOŚCI I 
ICH STOSUNKIEM DO TEORJI ZIEMI. 

Przez Tytusa Hr. Dzieduszyckiego , Członka Towarzystwa 
naukowego krakowskiego. 


(Dokończenie.) 


Buffon jeden tylko opisał gatunek ży- 
jacych Rynocerosów , teraz cztóry znamy 
gatunki, to jest: Rynocerosa indyiskiego , 
Rynocerosa afrykańskiego czyli z przyladku 
dobrćj nadziei, Rynocerosa z Jawy i Ryno- 
cerosa z Sumatry. Z tych pićrwszy i trzeci 
jeden tylko róg mają i to na nosie, drugi 
zaś i czwarty dwa rogi, z których jeden na 
nosie a drugi na czole. Rynoceros indiyski 
i afrykański najwiecćj są znane , Rynoceros 
z Jawy mnićj, z Sumatry najmnićj. Wszyst- 
kie te Rynocerosy mają po dwadzieścia ośm 
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zębów trzonowych, siedm w dole i w gó 
rze z każdego boku. Rynoceros indiyski ma 
ośm zebów przednich (dentes incisivi): cztóry 
w górze, a eztóćry w dole; dwa z nich w 
każdćj szczece są wielkie, a dwa male. — 
Szczeki tém się tylko co do zebów od sie- 
bie różnią, Że w szezece wierzehnićj małe 
zęby są wewnatrz wielkich, w dolnćj zaś 
między wielkiemi (4). Rynocerosy z Jawy 
i Sumatry mają zeby podobne do indiyskie- 
go, afrykański zębów przednich nie ma (2). 
Rynoceros indiyski ma długości od końca 
pyska do poczatku ogona 40 do 42 stóp, 
wysokości 6 do 7, obwód zaś ciała równia 
się długości. Po słoniu, jest to najwieksze 
i potężniejsze z czworonożnych zwićrząt ; 
kloc ogromny z kości-i ciala, ale dość nie- 
kształtny. W porównaniu ze słoniem, Ryno- 
ceros indiyski ma nogi bardzo krótkie; wy- 
sokość słonia równa «się bowiem długości 
wysokość zaś Rynocerosa, mało eo więcój 
jak połowę długości wynosi. Przy tak: krót- 
kich nogach, o których'już Pliniusz wspo- 
mina i przy takićj grubości 'ciała, łatwo 
każdy. pojmie, że brzuch musi: sie spuszezać 
bardzo. nisko; ten któregośmy sami widzieli, 
wydawał mi się w tym względzie podobny 


(D Cuvier: Ossem. fóss t. II. CZ. 1. s. 10. 11. i 61. 
Q) Cuvier: Oss. fossi t. IL CAT: s. 24. 26. i 2%, 
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do krowy bliskićj ociełenia, chociaż był płci 
mezkićj. Rynoceros indiyski, gdyż o nim 
tylko teraz mówimy, różni sie od wszy- 
stkich innych- zwierzat wielkim rogiem na 
nosie. Róg ten ma kształt koniczny, jest 
najeześcićj ciemny, czasem biały i zawsze 
z przodu na tył końcem do góry zakrzy- 
wiony. We wnatrz nie jest wydrażony ale 
pełny i nie jest przyrośniety do czaszki, 
ale siedzi zewnatrz na skórze, bo zwićrze 
nim ruszać może. Długość jego zawisła od 
wieku. Najdiuższy w gabinecie królewskim 
w Par$yżu, o którym Buffon wspomina, mial, 
chociaż nie cały, 8 stopy wideńskie i 9 ca- 
tów; inny 8 stopy £ 7 calów. Rożek Ryno- 
cerosa dwuletniego, którego Parson opisał, 
wznosił się dopiero na cal od głowy; inny 
u Rynocerosa 6 lat majacego , miał 9 do 40 
calów. Z tego widzimy, że róg Rynocerosa 
bardzo tępo rośnie, a zważając że wspom- 
niany.: dwuletni Rynoceros Parsona, ledwie 
miał połowe zwyczajnéj wysokości i że są 
rogi które blisko cztéréch stóp dochodzą, 
wnosi Buffon i inni Naturaliści, że Ryno- 
cerosy moga żyć 70 do 50 lat. Całe ciało 
Rynocerosa, okrywa na kształt szerokiego 
pancerza ezarniawa i nadzwyczajnćj grubo- 
ści skóra, która na karku, plecach i krzy- 
żach, ogromne ma zagięcia czyli fałdy; ztych 
dwa wielkie, nie liczac mniejszych, leża 
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w koło karku, trzeci na plecach spuszcza 
się ku przednim, czwarty na biodrach ku 
tylnym nogom; piaty idzie poprzek, między 
ostatkiem a poczatkiem ogona. Fałdy te uła- 
twiaja poruszenie nóg i karku. Cały ten 
pancerż, który na grzbiecie ma przeszło 6 
calów grubości, nie ma na sobie sierści, ale 
różnego kształtu bródawki czyli wyrostki i 
tak jest twardy, że ani karabinowa kula ani 
siekańce przebić go nie mogą. Wewnątrz 
zaś fałdów i na brzuchu, powiada Parson, 
że skóra jest jasna, delikatna i miękka jak 
aksamit. . Co do fałdów mogę te uwagę po- 
twierdzić; na brzuchu jest w prawdzie tak- 
że delikatniejsza, ale jednak daleko grubsza 
i ostrzejsza jak w zagięciach. Rynoeeros mą 
male i przymrużone oczy, wielkie i- stojące 
uszy, nozdrza obszórne, pysk dlugi, oczy i 
uszy nieco do świni podobne; nozdrza leża 
tak nisko, że nie są więcćj jak na eal od 
otworu pyska odległe; oczy sa także bar- 
dzićj jak zwyczajnie do nozdrza zbliżone. 
Warga wierzchnia, spadając na dół, przy- 
krywa z przodu dolnią i kończy się spi- 
czasto ; Rynoceros może podług. upodobania 
albo ją skrócić, albo tóż na 6 do 7 calów 
przedłużyć. Warga ta wiele okazuje zre- 
czności i służy mu zamiast traby do rwania 
paszy. Rynoceros indiyski ma słuch prze- 
nikliwy, wech ostry, ale wzrok tepy; żyje 
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w Indiach wschodnich. Rynoceros afrykań- 
ski różni się od indiyskiego naprzód: tóm; 
że nie ma przednich zebów, powtóre dru- 
gim rogiem między oczyma, a prócz tego 
jeszcze, daleko gładsza skóra, gdyż nie ma 
Żadnego ztyeh ogromnych fałdów, któreśmy 
mówiae 0 indiyskim opisali. Skóra: tego: ga- 
tunku Rynocerosów ‘nie jest także tak gru- 
ba jak u indiyskiego. Pan Gordon, które- 
muśmy naprzód winni dokładne opisanie Ry- 
nocerosa afrykańskiego; zastrzelił jednego 
o sto ośmnaście kroków , kula których szlo 
40 na funt.  Rynoceros afrykański „żyje w 
południowćj Afryce '(4). 

Trzeci gatunek Rynocerosów żyjących, 
czyli Rynoceros z Sumatry, stoi niejako po 
środku między Rynocerosem indiyskim i a- 
frykańskim; ma bowiem dwa rogi i skórę 
mało eo fałdowaną jak afrykański, a zęby 
przednie takie jak indiyski. Niektórzy pi- 
sarze twierdzą, że prócz zębów jeszcze i 
ksztaltem rogów różni sie: od afrykańskiego. 
W historyi naturalnćj * Wilhelma; rysunek 


(1) Cuvier: Oss. foss. t. II. Cz. 1. s. 23. Buffon: 
His. natur, Quadi, t, HI. sę 23 — 32. Wilhelm: Unter. a, 
d. Naturye. Sdugeth. te II. s. 489—491. — Nouveau Diction- 
naire d'Histoire naturelle par une socićtć de Naturalistes, 
Deterville, Paris 1803. — t. 19. s. 376 — 388. Blummen- 
hach: Handb. d. Naturg. P. 107, Goldfuss: Professor 
d. Naturę. zu Bonn : Grundriss der Zoologie Würtenberg » 
chrag 1526. — Patrz s. 619. 
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jego fałszywy, bo i on ma nie dwa, ale trzy 
palce i trzy kopyta (4). Czwarty na koniec 
gatunek Rynocerosów, czyli Rynoceros z Ja- 
wy, ma tylko jeden róg jak indiyski, skórę 
tak jak on pofałdowana i podobne do niego: 
' zeby. "Te dwa gatunki różnią się: jednakże 
w wielu rzeczach y zwłaszcza w: osteólogii. 
Głowa Rynocerosa z: Jawy, nie ma tćj nad- 
zwyczajnćj piramidalnćj wyniosłości, która 
ma indiyski; jest: on także nieco zmniejszy, 
a samica widocznie się różni od samca, bo 
zamiast rogu, ma tylko mały podługowaty: 
wyrostek; w innych zaś gatunkach samce i 
samice jednakowe mają rogi. Rynocerosa te- 
go nie znajdowano do tych «czas: nigdzie , 
prócz na wyspie Jawa. Panowie; Diard i 
Duvaucel wskazali obszernie różnice tego 
gatunku od innyeh (2). Wszystkie gatunki 
Rynocerosów żyją pokarmem roślinnym ; gru- 
be trawy, chwasty, bodiaki, różnego gatunku 
krzaki i młode drzewka, przenoszą nad 
najobfitsze łaki i pastwiska. Uważano także 
że lubią bardzo cukrowa trzcinę. Rynoceros 
którego w roku 4739 przywieziono z Ben- 
galu do Londynu, zjadł na dzień 7 funtów 
ryżu i 8 funty cukru razem zmieszanych, a 


(1) Cuvier: Oss. foss. te II. Cz. 1. s. 24. Wilhelm: 
Unter. a. d. Naturge, Sdugeth. t. Il. s. 491 i 492. — Nouv: 
Diction. © Hist. natur. t. t9. s. 381. 

(2) Cuvier: Oss, foss. t. IL Cz. 4. s. 25—27. 
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próez tego świćżćj trawy i siana ile tylko 
sam chciał ;. wody pił bardzo wiele (4). Je- 
dnemu z tych których pokazywano w Pary- 
Żu, dawano przeszło sto ośmdziesiat funtów 
Żywności na dzień. Innemu którego P. Wil- 
helm widział 4748 r. w Augsburgu, dawano 
co dzień sześdziesiat funtów siana i dwa- 
dzieścia funtów chleba; Rynoceros ten wa- 
Żył pięćdziesiąt cetnarów (2). Ulubionćm 
Rynocerosów siedliskiem sa nadbrzeża rzek 
i okolice bagniste, gdzie dla odwilżenia 
skóry, która sie zsćcha i peka, czesto się 
kapia i w błocie taczają. W Indyi i Afryce 
mieso Rynocerosa jedza; Kolbe jadł je czę- 
sto i z upodobaniem; inni twierdzą że ma 
smak wieprzowiny; skóra do różnego służy 
użytku, tak grubćj nie ma żadne zwierze. 
Kraiowey przypisują każdćj prawie . cześci 
ciała Rynocerosa jakiś lekarski skutek; róg 
zwłaszcza polecaja jako niezawodny środek 
przeciwko truciźnie. Dla tego to Król Sy- 
amu, posółając Ludwikowi XIV. 4686. roku 
różne kosztowne dary, przysłał mu także 6 
rynocerosich rogów jako rzecz najszacow- 
niejsza w państwie swojćm (3). Jeżeli od- 


CD Buffon: Hist. natur. Quadr. t. III. s. 6. i 7. 

Q) Wilhelm: Unter. a. d, Naturg. Sdugeth. te II. s. 
484. — 

GQ) Buffon: His. natur. Quadr. t. III. s. 45—48. Nouv. 
Dictionn. te 19. s. 380, 384 i 383. 
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krycie zrobione przez Pana Burchell 4847. 
roku w Afryce potwierdzi się, będziemy 
mieli pięć gatunków Rynocerosów Żyja- 
cych (4). 

_ Rynoeerosów pórtykkowinych znamy do 
tych czas cztćry gatunki teichorinus, 
leptorinus, incisivus i minutus; 
Żadnego jednakże z tych gatunków miedzy 
Żyjącemi nie odkryto; zdaje sie że plemie 
ich całkiem zaginęło, kości tylko w różnych 
krajach wydobyte, Świadczą że kiedyś było 
na ziemi. Czóm się gatunek teichorinus 
nie tylko od innych Rynocerosów, ale od 
wszystkich różni zwierzat, jużeśny wyżćj 
powiedzieli. (Gatunek ten, ma także kości 
daleko grubsze, głowę zwyczajnie wiekszą 
jak u innych Rynocerosów i dwa rogi (2). 
Znaleziony nad brzegiem Wilii całkowity 
Rynoceros teichorinus, obeznał nas ponie- 
kąd nawet z zewnętrzna postacią tego ga- 
tunku. Głowa jego nie miala tych nierówno- 
ści szpecacych Rynocerosa indiyskiego, ale 
była gładka jak w afrykańskim; nogi mialy 
trzy kopyta zupełnie podobne do Rynoce- 
rosów Żyjacych ; po wieln miejscach skóry 
sterezały reszty grubćj szerści, która zwła- 


U) Curier: Oss. foss. t. LI. Cz. 1. Str. 29. 
(QQ) Cuv1er: Oss. foss. be M. Cz. 1. Roz, 4. s. 55 — 87% 
Id : Discours etc. s. '164. 
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szcza głowę i nogi okrywała (4). Głowy 
gatunku Włoskiego czyli leptorinus maja 
także tak jak Rynocerosy żyjace owe wiel- 
kie charakterystyczne wycięcie między kość- 
mi nosowemi a między szezekowemi, które- 
śmy już wyżćj opisali. Gatunek ten nazywa 
sie Włoski, ód kraju gdzie go do tych czas 
najczęścićj znajdują. Sadząc po szkielecie 
zdaje się także, że musiał być bardzićj niżeli 
teichorinus do afrykańskiego podobny. 
ktoby jednak pragnał poznać. wszystkie 
osteologiczne różnice między. tym gatunkiem 
a żyjacemi, znajdzie je w dziele Pana Cu- 
vier (2). Oba te gatunki petryfikowanych 
Rynocerosów teichorinus i leptorinus 
nie maja przednich zebów, tyiko dwadzie- 
ścia ośm trzonowych. Znaleziono jednakże w 
Niemczech nie dawno temu gatunek Ryno- 
cerosów pertyfikowanych z przednimi zę- 
bami, który P. Cuvier nazwał od nich in- 
eisivus. Na koniec, wydobyte szezątki 
Rynocerosa w Moissac we Francyi, okazały 
czwarty gatunek mniejszy od wszystkich do- 
tad znanych i były P. Cuvier powodem do 
nazwania go minutus (3). Tedwa ostatnie 
gatunki mało jeszcze sa znane. 


(0 Pallas: Novi Commentarii Academiae Scientiarum 
imperialis Petropolitanae t. 17. pro A. 1772 Petropoli 1773: 
De Reliquiis Animalium exoticorum per Asiam borealem re- 
pertis Complementum s. 591 i 592- i 
(2) Cuvier: Oss. foss. t. IL. Cz. 1. Roz. 4. s. 41 , 1% 
(3) Cuvier; Oss. foss, t. IL Cz. l. s. 59—93, 
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Cztóćry znamy gatunki Rynocerosów ży- 
jacyh i wszystkie cztćry zamieszkały po- 
łudniowe strony Azyi i Afryki; miejsca naj- 
goraciejsze na ziemi. W innych krajach ni- 
gdzie Rynocerosów nie widziano. Umiarko- 
wana strefa jest dla nich za zimna; promie- 
nie słoneczne Portugalii, Iłiszpanii, połu- 
dniowćj Francyi i Włoch, nie maja dla nich 


„dość.siły, jakżeby dopićro w Niemczech, 


w Polszcze, w Rossyi, jakżeby w lodach 
Syberyi wyżyć mogły? Jeżeli więc, jakeś- 
my dowiedli, żadnćj nie ma watpliwości, 
że znaleziona w Sanie głowa; jest głową 
Rynocerosa, skądże się ona tam wzieła? 
(Ten dziwny mieszkaniec najgorąciejszćj Azyi 
i Afryki co robił pod Karpatami ? Mogłożby 
być, że to źwićrze w samćj rzeczy: kiedyś 
w naszym kraju żyło?  Zaniesłaż, szezatki 
jego nadzwyczajna powódź aż w inna część 
świata? Czy też może jak inne zwićrzęta 
pokazywany za pieniadze, przypadkiem tu 
zginał ? Na te pytania chcielibyśmy, jeszcze 
odpowiedzieć. 

W Europie, w półnoenćj Ameryce, w 
Syberyi, na całćj północy, od morza lodo- 
watego do śródziemnego, od Missisipi do 
Kamczatki, znajdujemy kości Słoniów czyli 
Mimmutów i Mastodontów ; kości Rynocero- 
sów, Hyen, Krokodyłów, Hippopotamów , 
Tapirów i wielu innych TR których 
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rodzaje teraz w gorącćj tylko strefie, albo 
w Afryce i środkowćj żyją Azyi, a których 
na północy nigdzie żywych nie widziano. 
Na to tysiące niezaprzeczonych mamy świa- 
dectw, które P. Cuvier w klasycznćm dziele 
swojóm o kościach petryfikowanych jak naj- 
pilnićj zebrał i ogłosił. Jużeśmy wspomnieli 
o niektórych kościach rynocerosich wydoby- 
tych w różnych miejscach Francyi, Anglii, 
Włoch i Niemiec; jest to jednakże mała 
tylko liczba w porównaniu z mnóstwem w 
tych krajach znalezionych. W Niemczech, te 
tylko które do 4786 r. wykopano, należą do 
przeszło dwudziestu dwóch Rynocerosów (1). 
Stasic wspomina o kościach rynocerosich w 
wielu miejscach Polski znalezionych (2); 
kości Rynocerosów znajduja się także w 
Wegrzech, w Szwecyi, w Rossyi, słowem, 
w caléj Europie i w północnćj Ażyi; zwła- 
szeza w Syberyi, która ich mnóstwem wszy- 
stkie inne kraje przechodzi (3). Niebyłożby 
więc najwieksza niedorzecznościa twierdzić, 
że wszystkie te liczne plemiona Rynocero- 


(1) Cuvier: Oss. foss. t. II. Cz. 1. s. 47. 

1 (2) Rocznik towarzystwa Warszaw. przy nauk t. 6. s. 
6%.1.63. srt 10018. 376. © 11. 84803. 

(3) Cuvier: Oss. foss. t. II. Cz. 1. s. 43—56. Som- 
mer; Beschreibung d. festen Oberfläche d. Erdkórpers. 
Prag, Calve 1821. — Patrz s. 349 — 359. Sommer: Ge- 
schichte d. Erdoberfläche. Prag, Calve 1825. s. 159 — 174. — 
Wilhelm: Unter. a. d. Naturg. Sdugeth. t, II. s. 488. — 
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sów, Słoniów, Mastodontów , Iyen, Kroko- 
dylów, Hippopotamów, Tapirów i tylu in- 
nych zwićrzat, których szczatki ogromną bo 
cała północna przestrzeń ziemi zaległy, spe- 
kulanci do Europy przygnali, po pustyniach 
nowego świata i Syberyi wodzili i za pie- 
niadze pokazywali? Okazaliśmy także że 
Rynocerosy petryfikowane należą do gatun- 
ków, które caikiem wyginęły; nikt przynaj- 
mnićj do tychczas między Żyjącemi takiego 
nie widział; okazaliśmy na koniec, że Ry- 
noceros kilka łat temu we Lwowie widziany, 
pićrwszym był w Połszcze i Galicyi. Przy- 
stapmy wiec do drugiego wniosku; jest on 
przynajmnićj do prawdy podobniejszy. Po- 
wódź te szezątki z innych strón 
świata na półnoe przyniosła; dla 
tegoje zawsze na kawalki pogru- 
chotane znajdujemy. Zdanie to wspić- 
ra się na powadze wielu uczonych Geolo- 
gów; dla następujących przyczyn przyjąć go 
jednakże nie możemy. Kości petryfikowane 
są w prawdzie często mocno uszkodzone, 
często na kawałki zgruchotane, ale nie za- 
wsze ; wiele już takich znaleziono, które 
jak najlepićj były zachowane. Ale nie tylka 
jak najlepićj zachowane kości znajdowano; 
północne strony Syberyi dochowały nam 
całkowite Rynocerosy i Mammuty, na któ- 
rych ciało, skóra, szerść nawet jeszcze po- 
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Mammuta, na którćj mieso zepsute bylo i o 
zamarzłćj nodze, wielkości średniego wzro- 
stu człąwieka; Jan Bernhard Müller, 0 
przednim zebie w którego wydrążeniu wi- 
dno było coś podobnego do krwi zkrzepłćj. 
O prawdzie tych doniesień z poczatku po- 
watpiewano, ale późnićjsze odkrycia, któ- 
rych nie podobna było dłużćj zaprzeczać, 
rzetelność ich całkiem okazały. W r. 4774 
znaleziono w Syberyi, nad rzóką Wilia, pod 
66 stopniem półnoenćj szerokości, 450 go- 
dzin od lodowatego morza, Rynocorosa w 
zamarzłym piasku zagrzebanego, na którym 
mięso, skóra i szerść się jeszcze znajdo- 
wały. Pallas opisał go obszćrnie, a głowe i 
nogi do tych czas w Petersburgu pokazuja. 
Długość jego wynosiła 8 i $ łokci rossyi- 
skich, wysokość miała okolo pół trzecia łok- 
cia; ale tylko z domysłu. Prócz skóry i 
szerści, widno było na głowie ezęści ciala, 
Powieki nawet nie były całkiem zepsute. 
Pod skórą w koło kości, i w mózgowniey, 
leżała klejowata materya, pochodzaca zape- 
wne z zepsucia miękkich cześci. Szerść była 
daleko dłuższa jak na Rynocerosach żyją- 
cych (1). Nastepujące odkrycia jeszcze mo- 


(4) Pallas: Nov. Uomment. Acad. Petropol. t. 17. s, 
585. i następ. Cuvier: Oss. foss. te 1. s. 143. t. IL. 
Cz. I. str. 46. Id. Urwelt v. Nöggerath t. 1. s. 219 i 220. 


_( 289 ) 


cnićj poprzedzające potwierdziły. W Sybe- 
ryi za Indygirka, nad brzegiem Alazei, 
rzeki która sie rzuca do lodowatego morza, 
znaleziono, pisze Sarytezew, słonia któ- 
rego rzćka wyniosła. Ten na pićrwszy rzut 
oka, zdawał się stać na nogach, był prawie 
cały i dobrze zachowany, miał na sobie 
skórę, która w wielu miejscach okryta była 
diuga szerścią (4). 

Tungayski rybak postrzegł 4799. roku 
nad brzegiem lodowatego morza przy uj-. 
ściu rzćki” Leny, kloc niekształtny leżący 
w pośród lodów, którego jednak nie mógł 
dobrze rozpoznać. W następujacym roku, 
klóe ten lepićj już widział, jednakże nie 
mógł się jeszcze domyślić coby to być mo- 
gło. Jeszcze rok późnićj, przy końcu lata, 
okazała sie z pomiedzy lodów cała strona ja- 
kiegoś zwierzecia z ogromnym klem; był 
to słoń. W piatym dopiero roku, w którym 
lody nadzwyczajnie stopniały, postrzegł całe 
to zwićrze leżace nad brzegiem na piasku. 
W Marcu 4804 r. odjał mu oba kły czyli 
boczne zęby i przedał za 50 rublów. Zna- 
laźł sie także taki, co to zwićrze, chociaż 
niezgrabnie w ten czas narysował. Dopićro 
dwa lata poźnićj, a za tém w siedm lat po 


(1) Sarytczew: Voyage dans le nord est de la Sibć- 
rie. — Cuvier: Oss. foss. t. I. 6.145 i 146. 
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odkryciu, dowiedział sie o tém P. Adams be- 
dacy na ten czas Adjunktem Akademii Pe- 
tersburgskićj, a późnićj Professorem w Mo- 
skwie. Jadac z Hrabia Gołowkinem po- 
słem rossyiskim do Chin wysłanym, usły- 
szał o tém w Jakutsku i na tych miast udał 
się na miejsce. Słonia tego zastał, ale już 
bardzo popsutego; hliźsi Jakuci mieso dla 
psów pokrajali, drapieżne zwierzęta resztę 
ziadły. Szkielet, prócz przednićj nogi był 
cały. Kość pacierzowa, miednica (pelvis) je- 
dna łopatka (scapula s. omoplata) i reszty 
nóg, były jeszcze naturalnemi połaczone 
więzami (ligamenta) i w części pokryte 
skóra. Nie daleko z tamtąd znaleziono i dru- 
ga łopatkę. Głowę przykrywała zeschła 
skóra; jedno ucho dobrze było.zachowane i 
miało na sobie garść szerści; zrzenice (Aug- 
apfel) nawet widno było., Mózg znajdował 
się w czasce, ale zeschniety; dolna warga 
była nadpsuta, a z pod wierzehnćj wygla- 
dała szczeka. Po karku spadała dluga grzy- 
wa. Skórę dwojaka szerść pokrywała; jedna 
była czarna i sterczaca, druga czerwoniawa, 
daleko mieksza i do wełny podobna. To co 
z tego słonia jeszcze pozostawało, tak było 
ciężkie, że dziesięciu ludzi miało co dzwi- 
gać. W mokrawym gruncie, jak świadczy P. 
Adams, znaleziono wieęcćj jak trzydzieści 


funtów tćj szćrści i wełny, która Niedźwie- 
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dzie, zrząc mięso, zagrzebały. Słoń ten 
był płci i męzkićj , a głowa, bez kłów, wa- 
Żyła przeszło czterćsta funtów. Pan Adams 
wszelkiego dołożył starania, ażeby ile moż- 
ności wszystkie zebrać części tego, że tak 
powiem, cudownie zachowanego mieszkańca 
dawnego świata. Kly udało mu cie odkupić 
w Jakutsku ; dlugość ich wynosiła z zakrzy- 
wieniem przeszło dziesięć stóp. Cesarz Ale- 
ksander ńabył ten osobliwszy pomnik za 
ośm tysięcy rubli i powierzył Akademii pe- 
tersburęskićj (1). Mamy jeszcze i inne po- 
dobne przykłady. ileriusz dostał 4805 r. 
garść szerści Mamniuta, która posłał Blumen- 
bachowi. Niejaki Patapof wyrwał ja z nie- 
żywego Mammuta znalezionego nad brze- 
giem lodowatogo morza. W królewskim ga- 
binecie w Paryżu mamy, pisze Cuvier, z te- 
go Mamuta trochę szerści i kawał skóry 
które nam z Moskwy przysłano (2). 

Na koniec, chociaż następujace odkrycie, 
nie tu właściwie należy, nie możemy jed- 
nakże dla iego osobliwości o nićm nie wspo- 
mnieć. Pan Eszenholz, lekarz dodany Panu 


(1) Journal du Nord Octobre 1807. N. 30. Petersburg. — 
Memoires de l'Académie de Petersburg 1815. t. V.Cuvier: 
Oss. foss. t. I. s. 146 i 147. — Id. Urwelt v. Nöggerath t. 
KE s. 220—223. 

Q) Milerius: Mém. de PAcad. de Petersburg t. V. s. 


423. — Cuvier: Oss. foss. t. I. s. 147 i 148. 
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Kotzebue pod czas wyprawy na Ruryku do 
półnoenego pola, zwiedzając z towarzyszami 
swemi brzegi Ameryki północnćj, leżące za 
cieśniną Beryngską kolo Kocebusund, na 
przeciwko wyspy Chamisso, pod 66° 45 
86 półnoenćj szerokości, postrzegł we 
wnątrz góry w miejscu, gdzie brzeg był 
oberwany, ogromną ławice czystego, litego 
lodu. Na tak nadzwyczajne doniesienie, pi- 
sze P. Kotzebue i P. Chamisso, udaliśm, 
się wszyscy na to miejsce, ażeby się tak o- 
sobliwemu zjawieniu bliżćj przypatrzyć i 
jak najdokładnićj o wszystkićm przekonać, 
Brzeg był w tém miejscu prawie prostopa- 
dły i miał około 400 stóp wysokości, dalćj 
zaś wznosił sie jeszcze wyżćj. Warstwa 
czystego lodu miała okolo 80 stóp wyso- 
kości, długość zaś jéj mogła dobry wystrzał 
wynosić. Na tćj warstwie lodu, leżała cienka 
warstwa niebieskawćj gliny na 2 lub 8 cale 
gruba, na nićj zaś warstwa nie majaca wię- 
céj jak jedne stopę grubośći, złożona z ziemi 
roślinnej torfowatćj, okrytéj mchem i bujną 
trawa. Pan Chamisso, sadząc po kształcie 
dalszego brzegu, wnosi że ta warstwa lodu 
i dalćj się ciagneia. Tam gdzie przypadkiem 
została odkryta i gdzie na nią powietrze i 
słońce wolno działają, widocznie topnieje i 
wiele z nićj wody w morze ścićka. Że ten 
lód, powiada P. Kotzebue i P. Chamisso, 
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~ nie teraz powstał, dowodzą oczywiście ko- 
ści i zęby Mammutów, które tam gdzie ta 
_ ściana topnieje, w znacznćj ilości w nićj się 
pokazują (1). Tyle oczywistych i godnych 
wiary świadectw nie pozwalają więc dłu- 
żćj watpić, że lody Syberyi zachowały nam 
całkowite Słonie i Rynocerosy. Zwierzęta 
te nigdzie w Syberyi teraz nie żyją i żyćby 
nie mogły, bo należąc do największych na 
ziemi i do roślinożernych czyli trawogry- 
zów, potrzebując wiele i obfitćj paszy, czóm- 
Żeby w kraju okrytym większą część roku 
śniegiem i lodem wyżywić się mogły? Im 
potrzeba wiecznego. lata i bujnych kra- 
jów południowćj Azyi i Afryki. Na koniec 
jeżeli nieżywe i w lodach zagrzebane u- 
kryć się przed okiem ludzkićm nie zdołały, 
ktoż temu uwierzy, że Żyją, kiedy żaden 
z mieszkańców Syberyi Żyjacych nie wi- 
dział ? p 
Trudno także przypuścić, że powódź te 
zwićrzęta z południowćj Azyi i Afryki do 
Syberyi przyniesła; wiemy bowiem, że wo- 
da ciał zwićrzęcych od zgnilizny nić zacho- 
wuje, a w tak dalekim przewozie z południa 


(M Kotzebue: (Otto v.) Entdeckungsreise in die Südsee 
und nach der Berings-Strasse zur Erforschung einer nordöst- 
lichen Durchfahrt. Unternommen in den Jahren 1845--1818. 
Wien 1825. Kaulfusz und Krammer. Paz t. I. s. 218; ta 
I. s. 235i 236. 5 
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na północ musiałyby się całkiem popsuć. 
Granit, kware, najtwardsze kamienie które 
woda rwie z gór i wynosi, widzimy w ma- 
łéj od tych gór odległośći ztarte na okra- 
głe i gładkie kamyczki, pospolicie ryniem 
zwane. Jakżeby ta sama sila wody, która 
w tak małćj odległości i w tak krótkim 
czasie głazy i opoki zmienia, nie popsuła 
ciał zwićrzęcych, niosae je z południowćj 
Azyi i Afryki aż nad brzegi lodowatego 
morza? Powódź więc nie mogła przynieść 
do Syberyi tych Mamnutów i Rynocerosów, 
które w całości z miesem, ze skóra, z szer- 
ścią nawet w lodach jéj leża. Zwierzeta te 
w krajach, gdzie do tych czas kości ich 
znajdujemy, żyć musiały, a w Syberyi dla 
tego tylko tak dziwnie się zachowały, że 
je lody żywcem prawie ogarnać musiały. Że 
Żyjące kiedyś w Syberyi Słonie musiały być 
nawet bardzo liczne, widno z tego, że sło- 
niowa kość, która Rossya tak znaczny han- 
del prowadzi, nie z Afryki, nie z poludnio- 
wéj Azyi, ale z Syberyi pochodzi. Godna 
także zastanowienia jest rzeczą, że gatunki 
Słoniów i Rynocerosów , których kości na 
północy znachodza, nigdzie już teraz nie żyją 
i zupełnie sa odmienne od gatunków żyja- 
cych w południowćj Azyi i Afryce. Gatunki 
te żyły więc może tylko na północy i tam 
zginęły. Ze Rynoceros i Słonie nad Wilia i 
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Lena znalezione miały na sobie dość szer- 
ści, jużeśmy pićrwćj namienili, Żyjace zaś 
gatunki Słoniów i Rynocerosów gdzie nie 
gdzie tylko pojedyńcze włosy na skórze 
maja. Jeżeli więc Słonie i Rynocerosy żyły 
w Syberyi, na co mocne mamy dowody, 
czemużby w cieplejszych od Syberyi kra- 
jach, czemużby w Anglii, we Francyi, w 
Niemczech, w Polszcze, czemużby nad Sa- 
nem Żyć nie mogły? Ale jakże Europa w 
ów czas wygladała, kiedy w nićj jeszcze 
Słonie, Rynocerosy, Ilippopotany, Lwy, 
Tygrysy i Hyeny mieszkały ? Jakież przy- 
czyny mogły tak. nadzwyczajne sprawić 
skutki; mogły tyle gatunków zwićrzat cał- 
kiem na północy wytępić ? | 

Na to dość mamy w Geologach domy- 
słów; ale szukajac w umiejętnościach pra- 
wdy nie dowcipu, zdaje nam się, że (ieolo- 
gia tego zapytania rozwiązać rzetelnie je- 
szcze nie może. Gieognozyi, tak ważnćj te- 
raz nauki, bez którćj Geologia kroku z po- 
Żytkiem uczynić nie może, przed Wernerem 
nie było. On był pićrwszy mówja Humboldt 
i Cuvier, który nas nauczył, na co w głębi 
ziemi uważać mamy (4). % 


(1) C'est de lui (Werner) et de lui seulement que datere 
la gćologie positive, en ce qui concerne la nature minćrale 
des couches. 

Cuvier: Discours s. 28. 
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Od tego czasu trzymtjąc się wskazanćj 
przez Wernera drogi, wiadomości geogno- 
styczne nadzwyczajne uczyniły postępy, je- 
dnakże za mało w tak krótkim czasie mò- 
gliśmy poznać budowę ziemi , ażeby; nie 
mówię na wszystkie, ale, na ważniejsze przy‘ 
najmnićj odpowiedzieć ` żapy tania. Rozpiczać 
jednakże rozum ludzki nie waw. potężć 
niejszego od niego zdobywcy Świat nie miał; 
a odkrycia, któreśmy winni Panom Humbdldt, 
Cuvier; Brogniart, D'Auhuisson , Buckland i 
innym znakomitym naturalistom, wiele już 
rzeczy wyjaśniły, o których dawnićj żaden 
z Geologów w uniesieniach swoich nie ma- 
rzył. Nauka o petryfikatach zwićrzęcych 
świeży, lecz nieśmiertelny pomnik geniuszu 


Werner hąt das POWT Wissen erschąften. Kr 
lehrte, was man zu beobachten habe, was man w issen miisse, 
er hat in Gegenden, deren Untersuchung ihm nicht vergónnt 
gewesen, einen Theil der Entdeckungenvorbereitet; er hat, 
móchte man sagen, einen Theil der Entdeckungen vorgefühlt, 
womit die Geognoste nach ihm bereichert wurde. 

Hiimbotdt : Geognostischer Versuch über die Lagerung 

der Gebirgsarten in beiden Erdhdlften von. Leonr 
hardt s. 67 i 68. i 
D’Aubuisson na pochwałę Wernera powiada; O Werner- 
ze, można to samo powiedzieć co 6 Lineuszu; ucznie jego zie- 
mię zaludnili, a naturę ed jednego pola do drugiego, badaną 
w imieniu jednego człowieka. D* Auhuisson: Geognosię 
Vorrede s. 20. 

Werner urodził się w Luzacyi 1749 r. umarł w Drez- 
nie, 30. czerwca 1517. r. — Qdkrycią swoje w Geognozyi 0- 
głosił światu 1490. r. 7 
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P. Cuvier, umiejętność tak ściśle z'Anatomia 
porównywajacą połaczona, także odnie da- 
wna 6 wiele wiadomości nasze o ziemi roz- 
szóćrzyła; a chociaż to się nie jednemu'o0- 
pacznie zdawać będzie, łatwo jednakże oka- 
zać, że. petryfikaton winniśmy wielka część 
tego, ćo do tych czas o historyi ziemi wia- 
domo. Geognozya gremadzi doświadczenia o 
słeładzie gór i ziemi, Geologia robi z nich 
witioski, stara się. te' doświadczenia wytłu- 
maczyć i układa systemata; Greognozya jest 
za tém posadą całćj: Geologii czyli maszych 
wiadomości 0 ziemi. -Ale €zegożby:has Ge- 
ogiibzy ya hez: pomocy /petryfikatów ” nauczyć 
mogła? Uuczy nas Geogrozya ke powierż- 
chnia ziemi już nie jednćj doznała odmiany, 
ale jakże tego dowodzi” jeżeli nie: /tóm pze 
w warstwach w różnych głebokościach ziemi 
leżatych , petryfikaty *żwićrzęce'i' roślinne 
znachodzi, które nie. mogłyby sie'tan znaj: 
dować, gdyby grunta na których leża, nie 
hyły kiedyś powierzchnia "ziemi.  Okazałą 
(ieognozya, że mamy różne gór: gatunki; 
pićrwotne, przechodnie i warstewne (Flötz- 
gebirge) i Że te ostatnie dziela sie znowu 
na grunta drugiego i trzeciego: rzedu (ter~ 
rains secondaires et tertiaires). Nie zasa- 
dzaż się ten cały podział na nauce o pe- 
tryfikatach? na dostrzeżeniu, że góry pić- 
rwotne Żadnych w sobie petryfikacyi nie 
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mają, przechodnie bardzo mało i to prawie 
same Zoofity; że grunta drugiego rzedu nie 
maja w sobie petryfikowanych zwićrząt ssa- 
cych lądowych, które się dopićro w grun- 
tach trzeciego rzędu znajduja? Uczy nas 
Geognozya, że góry i warstwy w pewnym 
porządku pó sobie nastąpia; że góry pier- 
wotne leża najęłeębićj, przechodnie na nich, 
grunta zaś drugiego i trzeciego rzędu je- 
szcze 'wyżćj. Nie zasadzajaż sie i te odkry- 
cia, któremi się najbardzićj zajmuje Geogno- 
zya, na znajomości petryfikatów, bez któ- 
rychbyśmy gatunków gór rozróżnić nie mo- 
gli? "Te są głównićjsze Geognozyi odkry- 
cia; bez nich eożbyśmy dotąd o budowie 
ziemi wiedzieli? a jednakże, bez petryfika- 
tów «byłaby Geognozya do żadnych z tych 
odkryć nie przyszła, Trafnie za tém Parrot 
o petryfikatach powiedział: że one sa wiel- 
kićm Archiwum ważnych dokumentów do 
Historyi ziemi; ale że do ich wyczytania i 
zrozumienia, potrzeba osobnćj Dyplomaty- 
ki (4). Ci więe czytelnicy, którym poznanie 
ziemi nie jest zupełnie obojętne, a którzy 
jednak wydziwić sie nie mogli, jak można 
było skamieniałćj głowie tyle stron poświęcić, 
poznawszy bliżćj ścisły zwiazek petryfika- 


(1) Parrot: Grundriss d. Physik d. Erde u. Geologie 
Riga u. Leipzig 1315. Patrz s. 143. 
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tów z wiadomością o ziemi, sprawiedliwszy 
zapewne wydadzą na nas wyrok: 

Powiedzieliśmy wyżćj, że w teraznićj- 
szym stanie wiadomości naszych o ziemi na 
wiele zapytań dostatecznćj odpowiedzi dać 
jeszcze nie możemy; Żżadnćj jednakże nie 
masz już watpliwości, że płaneta czyli zie- 
mia na którćj mieszkamy, nadzwyczajnych 
odmian i zaburzeń doznała. One więc mogły 
wytępić na północy te źwierzęta, których 
gatunki (species) nigdzie już nie żyjąc, na- 
leża w części do rodzajów (genus) znajdu- 
jacych się w południowych tylko krajach. 

O wielkich na ziemi zaburzeniach wspo- 
minają najdawniejsze ludów podania : Opisa- 
nie potopu w księgach Mojżeszowych każ- 
demu jest znane (4). Inne narody, także 
podobne dochowały nam pamiatki. Matsya 
Purana, jedna z ksiąg religijnych indiyskich, 
opowiada w tym wzgledzie eo nastepuje: 
»Gdy Brama zasnął, szatan Haiagrywa skradł 
i połknał Wede, ksiege którćj treść Bóg 
sam objawił. Dowiedziawszy się o tém Meri 
(czyli Wisznu) zachowawca świata przemie- 
nił sie natychmiast w rybkę. — Panował na 
ten czas król bardzo pobożny Satiawrata 
zwany, niewolnik ducha który sie nad wo- 


(1) Genesis, czyli pićrwszćj księgi Mojżeszowćj Roz 
WB. 
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dami. unosił. Pewnego czasu gdy Satia- 
wrata wlewał wrzéke Krytamalę ofiarę, 
uyrzał: w ręce swojćj małą rybke którą ra- 
zem z ofiara w rzókę wrzucił; ale ta rybka 
tak się do niego odezwała: Jak możesz kró- 
lu, ty który uciśnionym zwykłeś nieść po- 
moe, zostawiać mnie w tćj rzóce, gdzie 
będąc tak mała i słaba, nie zdołam się o- 
przeć nieprzyjaciolom. moim ? Nie wiedząc 
król, kto się pod postacią rybki ukrywa, 
włożył ją w naczynie napełnione wodą, ale 
rybka ta w krótee tak urosła, że żaden 
staw, żadne jezioro nie mogło jéj pomieścić. 
Gdy ja więc na rozkaz króla przeniesiono 
do morza, a ona tam zostać nie chciała, mó- 
„ wiąc Że ją wieloryby i inne morskie potwory 
ziedza, król Satiawrata tak rzekł do nićj: 
»Ty eo mnie zmyśloną zwodzisz postacią, 
kto jesteś? Tyś to zapewne Bagawacie, ty 
wielki Heri (także dwa nazwiska Wisznu), 
którego mieszkanie było w wodach, a któ- 
ryś teraz z miłosierdzia dla sług twoich 
przybrał postać mieszkańca głebi! Chwała 
tobie i błogosławieństwo ty Najpićrwszy, 
ty Panie całego stworzenia, który wszystko 
zachowujesz i niszczysz. Ile razy w innćj 
postaci na świat zstępujesz, dziwne dzieją 
się rzeczy; chciałbym wiedzieć dla czego ta 
razą tak cię widzimy. Wysłuchaj Panie pro- 
źby mojćj nie oddalaj mnie z niczćm od 
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stóp twoich, ty którego dobroć jest nieogra- 
niczona!« Pan świata bedac na tak pobožne- 
go człowieka łaskawy, rzekł: »Wićdz o tém 
że za siedm dni wszystkie trzy światy po- 
grażą sie w otchłani śmierci, ale w pośród 
wszystko niszezacój powodzi, przyszlę ci 
wielki okręt. Zabierzesz wszystkie skutecz- 
ne zioła, wszystkie gatunki nasion, a otoczony 
siedmiu swietymi otoczony parami wszystkich 
zwierząt, wstapisź do okrętu, w którym bę- 
dziesz bezpieczny w pośród bałwanów oceanu, 
w pośród nocy którćj nic nie rozwidni prócz 
hlasku twoich świętych towarzyszów. Gdy wi- 
cher okrętem waszym miotać zacznie, przymo- 
cujesz go wielką gadziną morska do mojego 
rogu, bo ja cię nie odstąpię i bede ciagnał o- 
kręt na którym będziecie ; z przywiązania bo- 
wiem do ciebie przemieniłem sie w rybę. Z 
pokorą i w posłuszeństwie oczekiwał Satia- 
wrata wyznaczonego czasu;- a gdy morze 
cała okryło ziemię, a dószeze z okropnych 
chmur spadłe bałwany jego jeszcze powię- 
kszyły, Satiawrata postrzegł okręt i wsiadł 
na niego z naczelnikami Braminów. Na we- 
zwanie króla, okazał sie na przestrzeni o0- 
ceanu Bóg w postaci ryby; jaśniał jak złoto 
na kilka mil do koła i miał ogromny róg; 
do którego podług danego rozkazu, przy- 
wiązał Satiawrata okręt, linwa z wielkićj 
gadziny morskićj uwita. Ró 4 król 
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swojóm uratowaniem, chwalił Boga. Gdy 
skończył hymn dziękczynienia, Bagawat 
pićrwszy z płci męzkićj, on który zachował 
Menu (Satiawrate) od powodzi, mówił świę- 
ta Puranne, mówił ją głośno; on sam 
sobie. Zawierała ona w sobie prawidła ma- 
drości, ale głębokie oraz tajemnice i miała 
zostać ukrytą w sercu Satiawraty, który sie- 
dzac w okręcie ze świetemi towarzyszami , 
usłyszał z ust swego wybawiciela, jak po- 
wstała dusza, i co jest wieczna istota. Bra- 
ma się przebudził i począł znowu świat 
zaludniać. Heri zabił szatana , Hajagrywe 
wyjał z niego Wede i oddał ją w ręce Bra- 
my (4). — Do tego indiyskiego podania, 
wiele ma podobieństwa Chałdejskie , ktore 
nam Beroz zachował. Ksizustra, dzićsiatego 
króla po Alorosie, uwiadomii Róg Kronos, 
który mu sie we śnie okazał, że cały ród 
ludzki zginie od potopu i kazał mu zbudo- 
wać okret, ażeby sie mógł na nim z calym 
swoim domem, przyjaciołmi, różnemi czwo- 
ronożnemi- źwićrzętami i ptakami uratować. 
Jednakże rozkazał mu pićrwćj opisać począ- 


tek, bytność i ostatni koniec wszystkich 


(1) Asiatic Researches Vol. I. s. 230—234. 
Klaproth (Jul) Asia polygłotta w Paryżu 1823. s. 
3. wstępu. -- Fra. Paolino da San Bartolomeo Viaggio alle 
Indie orientali. — Stollberg: Geschichte der Religion Je- 
su Christi. Zweite Auflage, Wien, Gerold 1818. Patrz t. I. 
e. 308. 
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rzeczy i pismo to zakopać w Sipparze mieś- 
cie słońca; przy tóm miał się modlić o 
szczeście rodu ludzkiego. Ksizustrus we 
wszystkićm był posłuszny. Dalćj nastepuje 
podobne jak w Biblii opisanie wypuszczania 
ptaków, ażeby się przekonać, czy ziemia już 
sucha; ale że to do naszego zamiaru nie 
należy, przeto na tém kończymy. Inne je- 
szcze podanie zachował nam Lucian w pi- 
semku swojóm o Bogini Syryi. Mówiac 
o światyni jednćj z Bogiń, którćj cześć bo- 
ska oddawano nad Eufratem, w mieście Hie- 
rapolis, powiada: świątynie: te, według po- 
dania ludu, zbudował Deukalion, rodem Sey- 
ta, ten sam za którego wielka była powódź. 
Grecy rozpowiadają o tym Deukalionie eo 
następuje: »'Teraźniejsi ludzie nie należą 
do dawnego rodu ludzkiego; tamten wygi- 
nał; ci pochodzą od Deukaliona. Tamci lu- 
dzie byli bardzo występni. Nie dochowywali 
przysiag, nie chcieli znać gościnności, nie 
przyjmowali w progi swoje eudzoziemców i 
nie nieśli im pomocy i obrony. Za to teź 
zostali ukarani. Wody z ziemi wystapily, 
wielkie spadły dészeze, morze wysoko się 
podniosło, tak że wszystko na ziemi wygi- 
nęło. Jeden tylko Deukalion; maż madry i 
‘pobożny, został uratowany. Ten gdy woda 
zaczęla się podnosić, wsiadl do wielkiego 


korabiu z Żoną i dziećmi. Różne także przy- 
6* 
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szły do niego zwierzęta; wszystkie jakie 
tylko są na ziemi i to parami, które także 
z sobą zabrał. Żadne nie mu nie robiło , 
bo Zeus chciał ich widzićć w zgodzie. Tak 
więc pływał w korabiu dopóki powódź trwa- 
ła (1).< Chińskie pisma, powiada M arti- 
nius, wspominaja także często o potopie, 
ale nie opisują jego początku i przyczy- 
ny (2). Podania o wielkich na ziemi za bu- 
rzeniach zachowały aię także i w Amery- 
ce. Mexykanie, pisze .Klawigero rodem 
z Mexyku, opowiadali w A6tym wieku Hi- 
szpanom, Że wszyscy ludzie od wielkićj 
wyginęli powodzi; jeden tylko człowiek , 
którego jedni z nich nazywają K ox- 
kon, drudzy Teocipaktli, uratował się 
na czółnie z żona swoja Xochigwetzal. 
Ci gdy wody opadły, wysiedli na górze 
która nazwali Kolkuakan i wiele spło- 
dzili dzieci; wszystkie jednakże były nie- 
me; gołab siedziący na wierzchołku drzewa 
nauczył je gadać, ale każde innym języ- 
kiem, tak Że się miedzy sobą nie rozumia- 
ły (3). — Mieszkańcy Kuby, po podbiciu 
téj wyspy przez Hiszpanów opowiadali, że 


(1) Luciani Samosatensis opera quae quidem extant om- 
nia Francofurti 1538 Patrz : De Syria Dea s. 314. 

(2) Martinii: Historia Sinica. — Stalherg: Geschit. 
d. Relig. Je. Chr. t. 1. s. 314 i 315. 

(3) Clavigero: Storia del Messico t. II. £. 6.— Stoll- 
herg: Gesch. d. Rel. t. I. s. 319. 
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słyszeli od przodków swoich, że Bóg stwo- 
rzył niebo i ziemię i wszystkie inne rze- 
czy. Że starzec jakiś przeczuwając powódź, 
która Bóg ukarał ludzi za ich występki, 
wybudował wielki bat, na którym się z całą 
swoją rodzina i wielu zwićrzetami wyra- 
tował (4). Dalsze opowiadanie wiele ma do 
bibliynego podobieństwa. Przed Klawigerem, 
pisali o niektórych z tych podań amerykań- 
skich, Akosta i Ferrara. W południowćj 
Ameryce, w krajach leżących nad rzóka Oro- 
noka, opowiadaja krajowcy, że pod czas wiel- 
kićj i powszechnćj powodzi, z którćj ich 
przodkowie na czołnach się wyratowali, bał- 
wany morskie okrywały skały Enkama- 
rada. Podanie to zachowało sie, pisze P.: 
Humboldt, nie tylko u PTamanaków, ale 
nad wielkiemi kataraktami, u Maipurów, 
u Indianów nad Rio Brewato i u wszy- 
stkich prawie szczepów mieszkających ku 
źródłom Oronoki. Na zapytanie jakim spo- 
sobem ród ludzki wyratował się z tak wiel- 
kićj powodzi, odpowiadaja Tamanacy: »jeden 
tylko męszczyzna i kobieta schronili się na 
wysoką górę Tamanaka zwaną, która nad 
brzegami Aziweru leży. Ci rzucali przez 
głowę owoce z palmy maurycia, którćj 


———)>)„—LQoGLLMGoLrLrrLrLLe LLL a II ummaamaacacasasasaaaaaaaasassssstltlt 


CD Clavigero: Storia del Messicó, t. IV. 5. 16. StolI- 
berg: Gesch. d. Relig. t. I. s. 320. 
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ziarka przemieniały się na męzczyzn i ko- 
biety, a tak ziemia znowu zaludniona zo- 
stala (4). Podanie to, osobliwsze ma podo- 
hieństwo z Deukalionem i Pira- 

Rotokudzi: w Brazylii rozpowiadajaą, że 
ogromna powódź caly ród ludzki: wytępiła ; 
jeden'tylko starzec Tamanduare urato- 
wał się z rodziną swoją. "upa, najwyższa 
istota, kazała im wleść «na drzewa palmowe 
i tam oczekiwać końca powodzi. Ci zalud- 
nili znowu ziemię -(2). Najdziksze o tém 
podanie maja dawne ludy północne. Olbrzym 
Y mer, czyli Ergelmer, był podług Cel- 
tów piórwszym człowiekiem. Synowie Bore 
zabiwszy g0, z czaszki jego zrobili sklepie- 
nie nieba, z ciała ziemię, ze krwi wodę, a 
z kości góry. We krwi Ymera utonęło całe 
jego potomstwo, prócz jakiegoś Bergel- 
mera, który z całym rodem swoim uchro- 
nił się od zguby (3). Musielibyśmy gruba 
napisać ksiege, gdybyśmy wszystkie podo- 
bne: pamiątki zebrać chcieli; kończymy prze- 


(1) Humboldt: Reise in die Aequinoctial - Gegenden d. 
neuen Continents. t, III. s. 406. 

Q) Maximilian Prinz zu Wied-Neuwied: Rei- 
se nach Brasilien in d. Jahren 1815 bis 1817. Wien Kaulfuss 
u. Krammer, 1825 t. II. s, 151. 

GQ) Edda, czyli księga Religii dawnych Skandynawii 
mieszkańców. W Wilnie u Zawadzkiego 1807. Patrz s. 28 
do 32. — Mallet: Introduction 4 Phistoire du Danemarc 
t Il. — 
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to na uwadze, że chociaż się te podania 
często co do szczegółów różnią, wsżystkie 
jednakże zgodnie świadcza, że ziemia nasza 
wielkich doznała odmian i zaburzeń (4). 
Ale nie tylko podanią ludów, ziemia sa- 
ma o tém świadczy. © gwałtownych na zie- 
mi zaburzeniach świadczą góry; bo z ich 
gruzów i rumowiska*składają sie, wyjąwszy 
części zwićrzęce i roślinne, wszystkie zie- 
mie osepowe, które prócz wierzchołków naj- 
wyższych gór cała zaległy ziemię (2). Wiele 
okolic czysty okrywa piasek; w innych i to 
najżyźniejszych, miesza się mnićj lub bar- 
dzićj z ziemia roślinna i gliniastą. W naj- 
czyściejszych gruntach natrafiamy na ryń i 
kamyki; często téż widzimy wielkie, ogro- 
mne nawet kamienie po polach rozrzucone. 
W okolicach leżących nad rzókami lub w gó- 
rach nikogo to nie zastanawia , bo każdemu 
wiadomo, że to sa skutki wody; ale tenże 
sam ryń, kamienie i piasek widzimy często 
w miejscach zupełnie 'od gór i rzćk odleg- 
łych. Można powiedzieć, że niemasz prawie 
miejsca na ziemi, gdzieby woda śladów by- 


(1) Więcćj podobnych podań znajdzie czytelnik w sła- 
wnćj Grotiusza książeczce, pod tytułem: De veritate 
religionis christianae. 

(2) Werner: Anleitung zur Geognosie, insbesondere zur 
Gebirgskunde. Von F. Reichetzer. Bergrath. Zweite Auflage, 
Wien, Heubner, 1821. Patrz s. 203 i 204. 
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tności swojćj nie zostawiła; bo eżeli niej 
na samćj powierzchni ziemi, to w małćj już 
głebokości, natrafiamy na warstwy ryniu i 
piasku. Ale nie tylko w ziemiach osepowych 
znajdujemy ryń i piasek, w górach warste- 
wnych leża często warstwy twardego kamie- 
nia na przemianę z warstwami czystego ryniu 
i piasku, które do kilku sażni maja grubości 
i rozległe zajmują przestrzenie. Góry war- 
stewne, są po większćj części mechaniacznym 
zlepem szczątków poehodzących z gór pier- 
wotnych i przechodnich (1). Ogromne sztuki 
granitu rozrzuconego po polach i równinach 
w wielu znajdujemy krajach i to często w 
miejscach od rzćk i gór pierwotnych całkiem 
oddalonych. Na północnćj stronie Drezna, 
na drodze do Stolpen i Neustadt, leżą 
po polach koło Putzkau, Bautzen i 
w całćj tćj okolicy, ogromne sztuki gneizu 
i granitu (2). W Szwecyi, powiaty Sma- 
landi Szonen, tak są okryte zwaliskami 
granitu, że tylko gdzie nie gdzie i to znaj- 
większą pracą, można kawałkami ziemię z 
niego oczyścić i uprawić; w pićrwszym 
zwłaszcza powiecie, pisze Ebel, wydaja się 
grunta uprawne jak małe i wazkie wysepki 


(1) Werner: Geognozie s. 146. 

(2) Buch: Geognostische Beobachtungen auf Reisen d. 
Deutchland u. Italion. Berlin 1800 t. I. s. 18—20. — Som- 
mer: Gesch. d. Erdoberf. s. 3 i 4. 
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otoczone gruzami granitu (4). W okolicach 
nawet na pięćdziesiat do sześciudziesiąt %0- 
dzin od Alp odległych, znajdujemy jeszcze 
ogromne sztuki i bryły granitu. Gruzy Pi- 
reneów równie obszćrna zaległy przestrzeń, 
gdyż sięgają aż pod Bordeau (2). Na podo- 
bnych przykładach iw innych nie zbywa 
krajach. Równiny Polski mają także rozrzu- 
cone po sobie bryły gneizu i granitu (3). 
Róźne sa o tóm zdania; Neptuniści przy- 
pisują to nadzwyczajnym wodom, Wulkaniści 
wyrzutom dawnych wulkanów; naszym za- 
miarem było okazać, że i pierwotne góry 
gwałtownych odmian doznały. 

Potrzebaż jeszcze więcćj świadectw i 
dowodów o wielkich na ziemi zaburzeniach ? 
Petryfikaty zwićrzęce i roślinne w różnych 
znajdujemy głębokościach, począwszy od 
warstw wierzchnich, aż do kilkuset stóp w 
ziemi (4). Z odmianą warstw zmieniają się 
i petryfikaty. 

4) I tak w warstwach albo na samćj 
powierzchni ziemi, albo też zaraz pod zie- 
mią roślinną leżących i złożonych z glin, 


(D Ebel: Ueber den Bau d. Erde in dem Alpengebirge 
t. IL. s. 233. 

©) Sommer: Geschi. d. Krdoberf. s. 8. 

G) Stasic: O ziemiorodziwie gór Karpackich. Rocz 
Towa. Warszaw. t. 10. s. 376. 


(7) Cuvier: Discours. s. Hi 5. Sommer: Gemihlde d. 
hpys. Welt. te Il. s. 342—359. t. V. s. 11—13. 
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ilowatego piasku i ryniu, znajdujemy mnó- 
stwo kości zwićrzat ssacych ladowych. Go- 
dna jednakże zastanowienia jest rzeczą, że 
prawie wszystkie te zwićrzeta różnią się od 
gatunków teraz żyjących. Petryfikowany słoń 
czyli Mammut, którego w warstwach tych 
znajdujemy, miał 45 do 48 stóp wysokości , 
okryty był gruba i rudawa welna, na któ- 
rćj sterczały długie i szorstkie czarniawe 
włosy. Słoń ten różnił się także od teraz- 
niejszych dość długa grzywa; w reszcie wiele 
miał podobieństwa do indiyskiego. "Tysiace 
trupów Mammuta leży na całćj północy, po- 
ezawszy od półnoenćj Ameryki i Hiszpanii, 
aż do najodleglejszćj Syberyi. Jużeśmy wy- 
Żćj namienili, że żeby ich tak dobrze się 
na północy zachowały, że tak jak najświćż- 
sza kość słoniowa, do wszystkich robot słu- 
Ża, i że w lodach Syberyi znachodzono cał- 
kowite trupy Mammutów, na których nie 
tylko ciało i skóra, ale szerść nawet dobrze 
była zachowana. W tychże samych warstwach 
i krajach znajdujemy petryfikowane kości 
Mastodontów z wazkiemi zębami 
(Mastodonte á dents étroites Cuv.) który 
także do słonia był podobny. Mastodont miał 
jak słoń kiy ogromne, ale okryte emalia; 
nogi Mastodontów były krótsze jak u słoniów, 
a zęby trzonowe mają okragławe wyrostki i 
pokryte są gruba i świecacą emalia, która 
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posłużyła do udawania ich za turkusy za- 
chodnie. Szczątki Mastodonta z wazkiemi 
zębami, rzadsze są w wysokićj pólnocy ni- 
żeli w umiarkowanćj Europie; znajduja się 
jednakże i w południowćj Ameryce. Kraje 
półnoenćj Ameryki dochowały nam mnóstwo 
kości Mastodontów innego jeszeże gatunku, 
nazwanego przez P. Cuvier Mastodontem 
wielkim, czyli zwićrzem z nad brzegów 
Ohio. Mastodont wielki był wielkości słonia, 
miał także kły ogromne, różnił się zaś od 
słoniów kolcami na zebach trzonowych. 
Prócz tych ogromnych Pachydermów, zna- 
chodzimy w warstwach wyżćj wymienionych 
następujace jeszcze zwićrzęta. Z klassy Pa- 
chydermów dwa gatunki Hippopotamów i 
cztóry gatunki Rynocerosów. Kości Hippo- 
potama znajduja się bardzo często we Fran- 
cyi, w Niemczech i Anglii, a osobliwie we 
Włoszech. Pićrwszy gatunek tak jest podo- 
hny do Hippopotama, Żyjacego teraz w A- 
fryce, że wielkićj potrzeba uwagi, ażeby ich 
rozróżnić. Drugi mniejszy gatunek, był wiel- 
kości dzika. O Rynocerosach petryfikowa- 
nych jużeśmy wyżćj mówili. Do tych cztć- 
rech rodzajów wielkich Pachydermów na- 
leży jeszcze dodać Tapira, który wyrów- 
nywajac im wielkością, był przeszło dwa 
razy większy jak teraźniejszy Tapir Ame- 


rykański. Zeby jego znajdowano w wielu 
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miejscach Francyi i Niemiec, prawie zawsze 
z zębami Rynocerosów , Mastodontów , lub 
słoniów. Po Tapirze. nastepuje jeszcze je- 
den wielki Pachyderm, ale mało co do tych 
czas znany. Pan ' Fischer nazwał go E las- 
motherium. Z témi mieszają się pospo- 
licie kości i zęby końskie, ale nie podobna 
jest rzecza oznaczyć, czy należa do żyjących 
jeszcze gatunków ; bo szkielety końskie tak 
są do siebie podobne, że z pojedyńczych 
kości gatunków rozróżnić nie można. Liczba 
zwićrząt przeżuwających (Ruminantia) była 
na ten czas już znaczna; przekonano się 
jednakże z kilku gatunków, że i te były od 
teraźniejszych odmienne. Z pewnością twier- 
dzić można, że jeleń którego kości znaj- 
duja w merglach i torfach Irlandyi i An- 
glii, a na które we Francyi, w Niemcecech, 
i we Włoszech , także natrafiono, różnił się 
od wszystkich teraz Żżyjacych. Co do wzro- 
stu był wiekszy od Łosia; rogi szćrokie i 
galęziste maja z zagięciem od jednego koń- 
ca do drugiego 42 do 4% stóp dlugośći. 
W jaskiniach i rozpadlinach znajdowano ko- 
ści jelenie i wole, które często zwłaszcza 
w Anglii leża pomieszane z kościami Sło- 
niów, Rynocerosów , Hippopotamów i jakie- 
goś gatunku Hyeny; trudno jednakże ozna- 
czyć, czóm się te kości od teraźniejszych 
wolów i jeleni różnią. Rozpadliny skał Gi- 
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braltarskich , Toskańskich i innych nad mo- 
rzem śródziemnóm leżacych, napełnione sa 
twarda i czerwoniawa massą, która docho- 
wała w sobie wiele konchylii wód słodkich 
i pogruchotanych kości zwićrzęcych. Masse 
tę nazwano Breczio. Leżące w nićj kości 
przekonywaja nas czesto, że należa do 
zwićrząt które przynajmnićj w Europie te- 
raz już nie żyją. W tćj Breczii znajdujemy 
cztćry gatunki jeleniów, z których trzy ma- 
ja zeby podobne tylko do jeleniów archipe- 
lagu indiyskiego. Piatego gatunku jeleniów 
znajdowano kości koło Werony; rogi ich 
przechodza wielkością kanadyiskie. Z ko- 
ściami Rynocerosów i innych źwićrzat czwo- 
ronożnych z owych czasów, znajdowano tak- 
Że kości jakiegoś jelenia, tak podobnego do 
Renna, że trudno byłoby wynaleść miedzy 
niemi jaka różnice. Rzecz ta jest tym oso- 
bliwsza, Że ten Żyje teraz w najgłebszćj 
północy, Rynoceros zaś tylko pod strefa 
goraca. W tych Brecziach znachodzimy tak- 
Że gatunek jeleniów bardzo podobny do D a- 
nielów (Cervus dama, Dammhirsch, Daim); 
z ta jednak różnica, że pićrwsze o trzecia 
część są większe ; prócz tego zawierają one 
mnóstwo rogów majacych wiele podobień- 
stwa do teraźniejszych jeleniów i kości 
bardzo podobne do Turów (Bos urus, Au- 
erochs) pospolitego wołu, i Bizona kanadyi- 
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skiego (Boeuf: musqué du Canada, Bos bison 
moschatus, Bisamochs). Breczie te nad śród- 
ziemnóm morzem zachowały nam także dwa 
gatunki Lagomisów, czyli zajacy gwizdźa- 
cych, (Pica, Pfeifhase) których rodzaj teraz 
w Syberyi' tylko żyje; jeden z tych gatun- 
ków zwłaszcza, bardzo podobny do Lago- 
misa górnego (Lagomis alpinus); w reszcie 
dwa gatunki królików; kości myszy pol- 
nych (Mus arvalis, campagnol) i szczurów 
wielkości szczura wodnego i pospolitćj my- 
szy. W Brecziach tych znajdujemy nawet 
Rretomyszy (Sorex, Spitzmaus, Musarai 
gne) i Jaszczurki. W Toskanii znajduja 
się zeby iżów, a w Rossyi, głowy jakiegoś 
gatunku bobra większego jak terazniejsze , 
którego P. Fischer Trogontherium 
nazwał. Osobliwie źwićrzeta ssące z klassy 
bez przednich i bocznieb zebów, czyli bez- 
zębne (edentata; ćdentćs) są daleko więk- 
sze jak te które miedzy Żżyjacemi do tćj 
klassy należa; niektóre z nich sa w porów- 
naniu z teraźniejszemi zadziwiajacćj wiel- 
kości. Zwićrze Megatherium zwane, łą- 
czy w sobie część cech rodzajowych Arma- ` 
dylów (Dasypus; Panzerthier, Giirtelthier; 
'Tatous) i Leniwców (Bradypus, Faul- 
thier, Paresseux) wielkością zaś wyrównywa 
największemu Rynocerosowi. Do tych czas 
znajdowano kości jego tylko w północnój 
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Ameryce. Megalonyx byl do niego bar- 
dzo podobny, ale nieco mniejszy; pazury 
miał dłuższe i ostrzejsze. Niektóre kości i 
calkowite palce znajdowano w pieczarach 
Wirginii i na jednćj zwysp leżacych w pół- 
nocnćj Ameryce koło brzegów Georgii. — 
Szezatki Megatherium i Megalonyxa 
znachodzono więc do tych czas tylko w A- 
meryce , ale i Europa miała w owych cza- 
sach potężne źwićrze z klasy bezzębnych 
czyli szczerbaczów , które było podobne do 
„rodzaju Pancerników (Manis; Schuppen- 
thier; Pangolin) ale miało około 24 stóp 
długości. Szczątki jego leżały w krajach 
Hiessen-Darmstadzkich , z koścmi Rynocero- 
sów, Mastodontów, Hippopotamów i Tapirów. 
Czasem znajdujemy także w Brecziach ko- 
ści źwićrzat mięsożernych (carnivora), ale 
bardzo rzadko; szezatki tćj klassy źwierząt 
leża najcześcićj w jaskiniach i pieczarach 
obszerniejszych jak te rozpadliny czyli szpa- 
ry, które Breczie napełniły. Sławne w tym 
względzie są jaskinie Harcu; chociaż i w in- 
nych krajach na nich nie zbywa. Źwiórzęta 
które do tych czas w jaskiniach znajdowano 
są: Naprzód kości wielkiego gatunku nie- 
dźwiedzia (Ursus spaeleus) który się mo- 
enićjsza wypukłościa czoła od wszystkich 
żyjących gatunków różni; prócz tego zaś 
jeszcze inne dwa gatunki niedźwiedziów. 
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(Ursus arctoideus i Ursus priscus) (1); ga- 
tunek: Hyeny (Hyena fossilis) podobny do 
Hycćny centkowatćj (Hyena crocuta; Hyćne 
tachetée): z przylądku dobrćj nadziei, ale 
jednak od tćj odmienny kształtem czaszki i 
zebów.;. kości wielkiego Tygrysa czyli 
Lwa; Żbika (Felis) wielkości Pantery 
(Felis Panthera); kości jakiegoś Wilka, 
Lisai Rosomaka (Gulo, Vielfrass, Glu- 
ton); na koniec kości Łasie (Mustela; Mar- 
der; Marte) Genettów (Viverra Genetta, 
la Genette; Genettkatze) i innych małych 
źwićrząt mięsożernych. Te są źwićrzęta, 
których szczątki znajdujemy w gruntach o- 
sepowych, złożonych z ziemi, glin, ryniu 
i iłowatego piasku, które wszystkie okryły 
równiny, i w wielu miejscach jaskinie i roz- 
padliny skał napełniły. Miedzy dopiero wy- 
mienionemi a kryda, która podiug Gieognos- 
tów franeuzkich, dzieli grunta trzeciego od 
gruntów drugiego rzedu, leży kilka warstw 
zawierających na przemiane płody morskie 
i ladowe. 

2) Naprzód natrafiamy na kamień mar- 
glowy i Miihlstein (pierres meulićres) czyli 
dziurkowatą (porosus) krzemienkowatą war- 
stwe napełnioną muszłami w wodach słod- 


(1) W Toskanie odkryto w gruncie osepowym czwarty 
jeszcze gatunek niedźwiedziów z płaszczonemi kłami. 
(Ursus cultridens). 
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kich żyjącemi, podobnemi do tych które te- 


raz jeszcze w rzćkach, bagnach i stawach 
żyja. 

3) Pod temi leża warstwy złożone z ka- 
mienia piaskowego, wapiennego i merglu, 
które same skorupy morskie w sobie zawie- 
rajas W tych warstwach znaleziono także 
kilka Cetaceów bardzo do teraźniejszych 
podobnych. Jakiegoś Delfina bardzo po- 
dobnego do Delfina Nordkapra (Del- 
phinus orca, Epaulard); Wiełoryba wielkie 
podobieństwo mającego do Wieloryba 
boops (Balaena boops); oba te gatunki 
znalazł P. Kortori w Lombardyi; ogromna 
głowe wieloryba, która wykopano w środku 
miasta Paryża; na koniec rodzay zupełnie 
nowy, odkryty i nazwany przez P. Cuvier 
Ziphius. Rodzaj ten liczy do tych czas 
już trzy gatunki i jest podobny do Potfi- 
szów (Physeter; Cachelot; Pottwall) 
Delfina edentulus (Delphinus eden- 
tulus; Schreb). — 4) Dalćj następuja la- 
wice gypsu w których nastepujacych źwićr- 
zat kości zuajdujemy: Paleoterii, Ło- 
fiodontów, Anaploterii, Antrako- 
terii, Cheropotamów i Adapisów. 
Wszystkie te rodzaje Pachydermów, 
których odkrycie winniśmy P. Cuvier, sa 
teraz zupełnie nieznane, i maja mnićj lub 
więcćj podobieństwa do Tapirów, Ryno- 
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cerosów i, Wielblądów.  Pałeoterie 
(Palaeotherium) miały ksztalt ciała, głowę, 
przednie i bocznie zeby, podobne do Tapi- 
rów; zęby zaś trzonowe, nogi i kopyta po- 
dobne do Rynocerosów. Rodzaj ten wiele 
ma gatunków i kości jego bardzo często w 
Gypsie znachodzimy. Góry gypsowe, koło 
*aryża leżące maja mnóstwo takieh kości, 
które do siedmiu należą gatunków. Pićrw- 
szy gatunek, czyli Pałaeotherium ma- 
g num jest wielkości konia, trzy inne ga- 
tunki są wielkości świni; z których pićrw- 
szy (Palaeotherium medium) ma wa- 
skie i dlugie, drugi (P. crassum) szórsze; 
trzeci (P. latum) jeszcze szórsze; a zwla- 
szcza krótsze ma nogi: piaty gatunek (P. 
curtum) wielkości owcy, jest daleko niż- 
szy i ma nogi jeszcze szćrsze i w stosunku 
jeszcze krótsze jak poprzedzający gatunek; 
szósty gatunek (P. minus) jest wzrostu 
małćj owcy i ma cienkie nogi, u których 
palce boczne sa krótsze od przednich; sió 
dmy na koniec gatunek (P. minimum) 
"nie jest wiekszy od zająca i ma także cien- 
kie nogi. Paleoterie i w innych okolicach ' 
Francyi znachodzono. W Departamencie Puy 
de Dome (Palaeotherium velaunum) 
gatunek bardzo podobny do Palaeothe- 
rium medium, ale jednak różniący sie 
dolnia szczeka; koło Orleans w ztwardnia- 


( 319 ) 


łym merglu, (P. aureliense) gatunek który 
się od wszystkich innych kształtem dolnych 
zębów trzonowych różni; koło Issel w war- 
stwie Molassy, na spadku góry czarnćj 
(Montagne Noire) gatunek (P. issela- 
num) podobny do znalezionego pod Orle- 
ans, ale mniejszy. Osobliwie w Departa- 
mencie Dordogne, znajduja w Molassach, 
kości Paleoterii tak często jak w gypsie 


paryzkim. 
Lofiodonty, bardzićj sa jeszcze po- 


dobne: do 'Vapirów jak Paleoterie, maja bo- 
wiem na dolnych zebach trzonowych po- 
przóczne wyniosłości tak jak 'Tapiry. Wiele 
mają palców jeszcze nie wiadomo: Pan Cu- 
vier odkrył już do tych czas przeszło dwa- 
naście gatunków w samćj Francyi, w ztwar- 
dniałym merglu osiadłym z wód słodkich. 
Najwiekszy gatunek znajduje sie koło Or- 
leans} w tych samych miejscach gdzie i Pa- 
leoterie; ten mało co mniejszy od Ryno- 
cerosa. W téjże samćj okolicy, znajdowano 
także inny mniejszy gatunek; trzeci gatu- 
nek znaleziono koło Montpellier; czwarty 
koło Laen; pieć gatunków koło Argen- 
ton w Berry; dwa koło Essel. Prócz 
tych odkryto jeszcze inny wielki gatunek 
koło Gannat. Gatunki te różnią sie mię- 
dzy sobą wielkością, która w najmniejszych 
nie przechodzi trzymiesięcznego jagnięcia, i 
kształtem zebów. 8* 
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Anaploterie znachodzono do tych 
czas tylko w warstwach gipsowych koło Pa- 
ryża. Rodzaj ten różni się od wszystkich 
innych źwićrząt osobliwszą budowa nóg, i 
zębami które tak jak u cziowieka przedzia- 
łów między soba nie mają. Pan Cuvier, po- 
dzielił Anaploterie, dla różności zebów; 
na trzy familie; Anaploterie, właści- 
we (Anaplotherium commune) Hifodonty;, 
iDichobuny. Najcześcićj znajdujemy 
Anaplotherium commune; źwićrze to 
ma wysokość dzika, ale daleko jest dłuższe; 
ogón ma bardzo długi i gruby i co do sto- 
sunków między częściami ciała, ma wiele 
podobieństwa do Wydry pospolitćj 
(Lutra vulgaris; La loutre; Fisch- 
otter) ale jest większe. Znamy jeszeze in- 
ny mniejszy, ale do tego dość podobny ga- 
tunek, nazwany Anaplotherium secun- 
darium. Do tych czas jeden tylko mamy 
gatunek ilifodontów, który P. Cuvier 
Anaplotherium gracile nazywa; dla 
tego że jest wysmukły i lekki jak najpię- 
kniejsza Gazella Dychobunów mamy 
trzy gatunki. Pićrwszy nazywa P. Cuvier 
Anaplotherium leporinum, dla tego 
że był wielkości zająca; drugi i ostatni ga- 
tunek hyły od pićrwszego mniejsze. — Ko- 
dzaj nazwany Antrakotherium, mieści 
(Się po środku, między Paleoteriami 


(m) ' 
Anaploteriami i Swinia. Pan Cuvier 
dla tego tak go nazwał, że dwa gatunki te- 
go rodzaju Źwiórząt znaleziono we Fran- 
cyi+ w warstwach wegłów ziemnych koło 
Navone. Pićrwszy gatunek był ' prawie 
wielkości Rynocerosa, drugi zaś daleko 
mnićjszy. Kości ich znajdowano także i w 
Alzacyi. Zęby trzonowe maja podobne do 
Anaploterii, ałe kły wysokie. Kości ro- 
dzaju Gheropotamów; znajdowano w gi- 
psie koło Paryża, razem z kośćmi Pale- 
oterii i Anaploterii ale dałeko rza- 
dzićj. Rodzaj ten mało jeszcze do tych czas 
znany; Pan Cuvier jeden tylko ma gatunek 
wielkości świń z Syamu. Rodzaj Adapis, 
ma także jeden tylko gatunek, który kolo 
Paryża znaleziono ; wielkością nie przecho- 
dzi królika i najwięcćj ma podobieństwa do 
Anaploterii. Znachodzimy więc w war- 
stwach gipsowych prawie cztęrdzieści 
gatunków  źwiérzaąt: z klassy Pachyder- 
mów, których rodzaje są teraz całkiem nie 
znane. Ale nie tylko kości Pachydermów w 
gipsach znajdujemy; warstwy te zawierają 
w sobie także. szezatki źwićrzat Mięso- 
Żernych (Carnivora; Carnassiers; 
Fleischfresser), Gryzaeczów, (Ro-. 
sores; Rongeurs; Wager) czyli źwićrzać 
ssaceych bez boeznich zebów; kości kilku ro- 
dzajów ptaków, krokodylów i żółwiów. Z po- 
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między źwićrzat mięsożernych, wspomnimy 
naprzód Niedoperza, zprawdziwego ro- 
dzaja Wespertilionów, którego kości 
znaleziono nie dawno w górze Montmatre 
pod samym Paryżem. Qdkrycie to jest tym 
ciekawsze, ile że w reszcie, ani w tych war- 
stwach, ani w ławieach na nich leżących, 
nigdzie kości Cheiropterów (Handfliigler) 
ani kwadrumanów (Quadrumana; Vier- 
hinder) nie znajdowano. Przy tak długich i 
pilnych poszukiwaniach, powiada P. Cuvier, 
nigdzie mi się nie wydarzyło odkryć kości 
lub: przynajmnićj zęba jakiego gatunku 
Małp: albo Maki (Lemur; Małpoźwierz ) (4) 
W górze Montmatre, znaleziono także ko- 
ści jakiegoś Lisa, który się od wszystkich 
innych różni gatunków; szezątki jakiegoś 
źwićrzęcia miesożernego podobnego do Pro- 
cyonów (2) i koatów (Nasua; Nasen- 
thier; Coati) ale od nich większego; jakie- 
goś gatunku Wiwerów (Viverra; Zibet- 
thier; Civette) i jeszcze dwa cz ` trzy ga- 
tunki źwićrząt mięsożernych, których ze 
znalezionych do tych czas kawaików nie 
można jeszcze było oznaczyć. Ciekawą jest 
"także rzeczą, że znachodzono w gipsach 


CD Cuvier: Discoun de s. 159. 

©) Najbardziej znany gatunek Procyonów między 
żyjącemi jest, Procyon lotor (Waschbir; Raten; Bu ff) 
czyli Szop. 
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Montmartru szkielety małego Dydelfa 
(Didelphis L. Beutelthier ; Sarigue) wiele 
podobieństwa mającego do Dydelfa mu- 
ryny (Didelphis murina) ale jednakże od 
niego odmiennego. Rodzaj ten teraz tylko 
w Ameryce i niektórych krajach Australii 
żyje. W tćjże samćj okolicy, wydobyto tak- 
że szkielety dwóch małych Gryzaczów 
z rodzaju Roszałków (Myorus, Schlafer, 
Loir) i głowę należeca do rodzaju Wywió- 
rek (Sciurus L. Eżehchórnchen, Ecureuil) 
Gipsy okolic Paryża zachowały nam także 
przynajmnićj dziesieć gatunków ptaków, do 
różnych klass należących. Krokodyle w 
warstwach, które teraz opisujemy znachodzo- 
ne, maja głowę podobniejsza do krokodyla 
pospolitego (Grocodilus niloticus; Ge- 
meines Krokodil) te zaś które głębićj w wa- 
pnie Jura zwanćm znachodzimy, maja tylko 
do Gawiala (Gaviel) niejakie podobień- 
stwo. koło Argenton wydobyto gatunek 
Rrokodylów który ma zęby podobne do 
Monitorów (Monitor; Sauve-garde); podobne 
szczątki znachodzono także w gipsach koło 
Paryża. Żółwie które w tyeh. warstwach 
znachodzimy, należą wszystkie do wód słod- 
kich ; jedne są z gatunku Emydów (Du- 
mer), ale większe od teraz żyjących ; dru- 
gie należa do gatunku TVrionixów, które 
teraz w rzćkach goracych tylko krajów, jak 
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na przykład w Nilu, w Gangesie i w Oryno= 
ce żyje. Ostatni zwłaszcza gatunek, bardzo 
często w tych miejscach gdzie i Paleoterie 
znajdujemy. Prócz Krokodylów i Żólwiów, 
warstwy te z wód słodkich osiadłe, zawie- 
raja w sobie także ryby i konchy, ale tak 
teraz zupełnie nieznajome, jak Paleoterie i 
inne źwićrzęta które razem z niemi żyły. 
Ryby należa w części do nieznajomych na- 
wet rodzajów. — 5) Pod warstwami gipso- 
wemi, dopićro opisanemi, leży gruby Wa- 
piennik 4Calcaire grossier; Grobkalk) w 
którym odkryte do tych czas przeszło ośm- 
set gatunków koneh samych morskich, ale 
po większćj części w teraźniejszych mo- 
rzach nieznanych; w reszcie znachodzono 
w nim jeszcze kości ryb morskich i innych 
zwićrzać w morzu tylko żyjących; kości 
nieznajomych Dełfinów, Menatów, (Ma- 
natus; Lamantin) i Morsów (Tricheuus; 
Morse ; Wallross) Delfiny różnia sie zwła- 
szeza od teraźniejszych, daleko dłuższym 
pyskiem i odmienną budowa szczeki dolnćj. 
Petryfikowane Manaty różnia sie od ży- 
jacych, dłuższa i innego kształtu głowa. Ko- 
ści tego gatunku nie sa we Francyi rzad- 
kie. Morsa, do tych czas, małe tylko czę- 
ści znachodzono, z których gatunku nie mo- 
żna było oznaczyć. Ciekawą jednakże jest 
rzeczą, że kości Manatów, które teraz w mo- 
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rzach goraećj tylko strefy żyją, i kości 
Morsów, których jeden tylko znamy gatu- 
nek, żyjący wyłącznie nad brzegiem lodo- 
watego morza, razem we Frahcyi w grubym 
wapienniku leżące znachodzono. 6) Pod tym 
grubym wapiennikiem morskim, leży jeszcze 
jedna warstwa z wód słodkich osiadła, zło- 
żona z różnych gatunków ilów (Thon) i 
młodszego kamienia piaskowego. W nićj zna- 
chodzimy grube ławice lignitu (Braun- 
kohle, Lignit) czyli wegla młodszego jak 
wegiel kamienny. Konchylie w tych war- 
stwach leżące, należą zawsze do wód słod- 
kich; zwićrząt ssących nie masz w nich ani 
śladu; kości które tu znajdujemy, należą do 
samych Płazów (Reptilia): do Krokodylów 
i Żólwiów. 

7) Daléj nastepuja warstwy krydy; w 
tych znajdujemy same stworzenia. morskie 
z klassy płazów: Żółwie i Rrokodyle; 
w reszcie kości Ryb, mnóstwo morskich Z o- 
ofitów i Konchylii. Pod Mastrychtem, 
w górze Petersberg, sławnćj z kopalni kry- 
dy, znaleziono obok ogromnych Zółwiów 
morskich i niezliczonćj liczby morskich Zo-* 
ofitów i konch Molusków w morzu żyjących, 
gatunek Jaszczurek prawdziwie olbrzymich. 
Podług opisu lampera i rysunku P. Faujas- 
Saint-Fond, długość ich wynosiła przeszło 


25 stóp; kolumna pacierzowa składała się 
9 
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z przeszło sto trzydziestu kości pacierzo- 
wych, które były z przodu wypukłe, a z tylu 
wklesłe. Ogromne paszczeki uzbrojone były 
moenemi konicznemi i nieco zagiętemi zę- 
bami; ogón był wysoki i płaski, podobny 
do szórokiego wiosła. Pan Conybeare na- 
zwał ja Mosasaurus. 

8) Pod kryda leży starszy czyli zie- 
łonkowaty kamień piaskowy (Secundaerer 
Sandstein, Kisenschuessiger oder Grüner 
Sand; Sable ferrugineux; Greensand). — 
W nim znachodziny mnóstwo Krokodyłów, 
Żólwiów , Megalosaurów (1), a zwłaszcza 
gatunek Płazu w tym wzgłedzie osobliw- 
szego, że ma zeby które tak jak u zwy- 
czajnych trawogryzów ssących z wiekiem 
sie ścićraja. Pan Mantell który to zwić- 
rze w Anglii odkrył , nazwał je Ilikano- 
don. — 9) Głebićj leża ławice wapienniku 
Jura nazwanego. W nim znajdują się ogro- 
mne Plazy, zupełnie nieznanych teraz ro- 
dzajów; Ichtyosaury, Plesiosaury, 
Megalosaury, Pterodaktyle, petry- 
fikowane Krokodyle , Żółwie , Ryby, Krus- 
tacea (Skorupiaki) i Konchy z rodzaju Am- 
monitów i Gryfitów. Ichtyosaury 
iPlesiosaury łacza w sobie znamiona 
zwićrzat ezworonożnych niosących jaja i Ce- 


(1) O Megalosaurcże, niżej obszćrnićj wspomniemy . 
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taceów; gdyż maja podobne do Cetaceów no- 
gi czyli pletwy. Kości ich znajdujemy w 
warstwach środkowych, złożonych w części 
z Liasu (lias) czyli merglowego wapienni- 
ka. Rodzaj Ichtyosaurus odkryty przez Pana 
Eduarda Home, ma głowe podobna do Ja- 
szezurki, ale z długim i spiczastym pyskiem, 
oczy nadzwyczajnie wielkie, zeby ostre i 
koniczne ; kolumna pacierzowa składa sie 
z kości podobnych do warcab, ale jak u ryb 
z obydwóch stron wklęsłych; ziobra ma 
cienkie; kość piersiową (os pectoris s. Ster- 
num; Brustbein) i barki (Humerus; Schul- 
ter) (4) podobne do Jaszezurek i Dzióba- 
ków (Kuberski i Jarocki. Ornitherhyn- 
chus, Schnabelthier, Blum); małą i słabą 
miednicę (Pelvis, Becken) i cztóry krótkie 
i grube nogi prawie bez zgięcia; okryte 
skórą i bardzo do pletew Cetaceów podobne. 
Plaz ten Żył w morzu; na lad mógł tylko 
tak jak Foki wyłazić; oddychał powie- 
trzem. Kości do tych czas odkryte, należa 
do cztórech gatunków. Najlicznićjszy i naj- 
pospolitszy z tych gatunków, Iehtyosau- 
rus communis, ma tepe koniczne zę- 


(1) Brandt w dziele: O OsteologiiiSyndesmol0- 
gii, wydanćm w języku Polskim w Warszawie, 1514 r.» 
nazywa Humerus, Schulter, Bark; Brachium;z Oberarm, Ra- 
mie; Antibrachium, Vorderarm , Przedramie; Manus , Hand , 
Ręka; s. 16 i 17. — Tłumacz zasad chirurgicznych Plen- 
ka nazywa przeciwnie : Humerus, Ramie; Brachium Bark ; 
Antibrachium, Przedbark s. 7. g* 
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by i czasem przeszło dwadzieścia stóp dłu- 
gości. Drugi gatunek Ichtyosaurus pla- 
tyodon, równia się pićrwszemu długością, 
ale. ma płaskie i szćrokie zęby. — Trzeci 
Ichtyosaurus tenuirostris ma cienkię 
i kończaste zeby, cienki i dlugi pysk. Czwar- 
ty Ichtyosaurus intermedius, mą 
zęby które miedzy pićrwszym i trzecim ga- 
tunkiem Środek trzymają. Gatunki tenui- 
rostris i intermedius nie maja ani po- 
łowy długości dwóch pićrwsżych. Plesio- 
saurus, odkryty przez P. Conybeare, 
wyglada jeszcze dziwnićj. Nogi ma podobne 
do Ichtyosaurów, ale nieco dłuższe; kości 
pacierzowe, już sa poódobniejsze do jaszczur- 
czych; różni się zaś od wszystkich ezwo- 
ronożnych zwićrząt, cienka szyją, tak dluga 
jak ciało, które się składa z trzydziestu 
kilka pacierzów, liczby bezprzykładnćj u 
wszystkich innych źwićrząt. Szyja ta wzno- 
si się u Plesiosaurów nad szkielet, na kształt 
ciała gadziny i kończy się małą główka po- 
dobna do jaszczurezćj. Była to, powiada 
'P. Cuvier, potwora podobna do tych, których 
kształt pomniki średnich wieków nam do- 
chowały. Do tych czas znamy pięć gatun- 
ków Plesiosaurów. Najczęścićj znajdują 
Piesiosaura dolichodeirus który ma 
przeszło dwadzieścia stóp. długości. Ple- 
siosaurus recentior, leży w młodszych 
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warstwach i ma płasksze pacierze. "Trzeci 
gatunek Plesiosaurus carinatus, ma 
wyniosłość na dolnćj stronie kości pacier- 
zowych. Czwarty i piaty gatunek, Plesio- 
saurus pentagonus iP. trigonus, 
ma na pacierzach pięć i trzy wyniosłości. 
Te ostatnie dwa gatunki znachodzono w Li- 
asie w różnych krajach. W tych samych 
mićjscach znajduja także dwa gatnnki Kro- 
kodylów pomieszanych często z Ammoni- 
tami, Terebratulitami i innemi mor- 
skiemi konchami. Jeden z tych gatunków, 
Gawial z długim dzióbem (Dzióbo- 
szczek Jar: Gavial 4 long bec) miał dłuższy 
pysk i cieńsza głowę jak Gawial czyli Rro- 
kodyl z Gangesu z długim dzióbem; kości 
pacierzowe miał z przodu wypukłe; gdy te- 
raźniejsze Krokodyle, mają przeciwnie pa- 
cierze z tyłu wypukłe. Gatunek ten znacho- 
dzono w Liasie we Francyi i w Niemczech. 
Drugi gatunek, Gawial z krótkim 
dzióbem (Gavial á bec court) miał pysk 
Średnićj długości, nie tak w prawdzie spi- 
czasty jak Qawial z Gangesu, ale bardzićj 
jednak jak Krokodyle z S$. Domingo. Kości 
pacierzowe były po obu stronach mało co 
wkłęsłe. Ale nie tylko te dwa gatunki Kro- 
kodylów w wapienniku Jura zwanym znacho- 
dzono. Wolo Kaen znaleziono w warstwach 
Oolitu , Krokodyla mającego pysk tak długi 
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jak Gawial z długim dzióbem; ale jeszcze 
spiczastszy. Gatunek ten różnił się także od 
innych, kształtem głowy, dolnemi zębami i 
daleko: moenićjszym panećrzem. Odkryty nie 
dawno nowy gatunek w Anglii, mało jeszcze 
jest znany. Prócz źwićrząt wymienionych, 
odkryto jeszcze w wapienniku Jura, zwla- 
szcza w Uolicie i wierzchnich warstwach 
piaskowych, gatunek osobliwszego Piazu, 
nazwanego dla tego Megalosaurus, że 
mając wiele podobieństwa do Jaszczurck , a 
zwłaszeza do Monitora, był prawdziwie ol- 
brzymićj wielkości; gdyż biorac stosunki 
Monitora, musiał mieć przeszło 60 stóp dlu- 
gości. Megalosaurus był więc jaszczur- 
ką wielkości Wieloryba. Pan Buckland od- 
krył pićrwszy kości Megalosaura w Anglii; 
późnićj zaś znachodzono szczątki jego we 
Francyi i w Niemczech; mianowicie w Ba- 
waryi, w warstwach tych łopienników wa- 
piennych (Kalk-Schiefer, Schiste calcaire) 
których teraz używają do Litografii. W tych- 
że samych łopiennikach wapiennych w Ba- 
waryi, odkryto także skrzydlate jaszczurki, 
które P. Cuvier nazwał Pterodaktyłle. 
Jest to Plaz mający ogón bardzo krótki, 
długą szyję, długi pysk, ostre zęby i wy- 
sokie nogi. U przednich nóg, maja Ptero- 
daktyle pięć palców z których cztóry zwy- 
czajnćj są długości, piaty zaś jest daleko 
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dłuższy i musiał mieć błonkę, która służy- 
ła temu zwićrzęciu do latania. Jedno z tych 
osobliwszych źwićrząt, którym nie teraz przy- 
równać nie można, mogło być wielkości 
Kwiczoła (Turdus pilaris; Krametsvogel; 
Litorne), inne wielkości zwyczajnego Nie- 
doperza; sadzac jednakże po innych ko- 
ściach z rodzaju tego znalezionych, zdaje 
się że były i większe gatunki. 40) Pod wa- 
piennikiem Jura zwanym, leża warstwy pia- 
sku i białego piaskowego kamienia, w któ- 
rym widno mnóstwo wycisków trzcin, bam- 
busów, palm i innych Monokotyledonów. — 
44) Warstwy te leża na innym wapienniku 
nazwanym przez Wernera wapiennikiem mu- 
szlowym (Muschelkalk, Calcaire coquillier) 
od niezliczonćj liczby Zoofitów i muszel, 
które w sobie zawiera. Tu znachodzimy mnó- 
stwo Entrochitów i Enkrynitów; w 
reszcie odkryto w nim jeszcze sczezątki o- 
gromnego żółwia morskiego, którego skoru- 
pa miała 6 do § stóp długości i szezatki in- 
nego jeszcze czworonożnego źwićrzęcia nio- 
sącego jaja, z familii jaszczurek ; znaeznćj 
wielkości i z pyskiem bardzo ostrym. — 
42 i 43) Miedzy wapiennikiem muszlowym 
i wapiennikiem alpeyskim (Alpen - Kalk; 
Całcaire des Alpes) leża warstwy średniego 
czyli pstrego kamienia piaskowego (Mittle- 
rer oder bunter Sandstein, Wer. Grés bi- 
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garrć) a pod wapiennikiem alpeyskim, cien- 
kie warstwy Zechsteinu (Schiste cuivreux). 
Wnim znachodzimy Płazy z rodu jaszczur- 
czego, które wiele maja podobieństwa do 
wielkich Monitorów, żyjacych teraz pod 
strefa gorącą. Kilka takich szkieletów zna- 
leziono w kopalniach Turyngii, z mnóstwem 
ryb należących do nieznajomego teraz ro- 
dzaju, które jednakże wnosząc z podobień- 
stwa do żyjacych, w słodkich wodach żyć 
musiały; wiadoma w reszcie jest rzeczą, Że 
Monitory także w słodkich tylko wodach 
żyja. — 44) Giębićj następuje porfyr i 
czerwony kamień piaskowy. (Rother Sand- 
stein; Grés rouge) który jest składem o- 
gromnych warstw węgla kamiennego. W tych 
warstwach nie masz już żadnego śladu źwić- 
rząt ezworonożnych, a pnie palmowe i wy- 
ciski innych roślin, które w nich znajduje- 
my, calkiem się od teraźniejszych różnią. — 
45) Pod tym czerwonym piaskiem, który 
jest ostatnią granicą gór warstewnych, za- 
czynaja sie góry przechodnie. Łopienie 
(Schiste ; Schifer), czarne wapienniki i Sza- 
rogłazy (Grauwacke), które tylko Zoofity, 
szezątki niektórych krustaceów, i konchy, ale 
nieznanych już teraz rodzajów Ortocera- 
tytów, Trylobitów i Ewomfalitów 
w sobie zawierają, zdaja nam się zapowiadać, 
Że w krótce i te ostatnie ślady Życia zni- 
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kna. — 46) Pod niemi następują góry pićr- 
wotne; Ił-łopień (Thon-Schiefer , Schi- 
stes argileux) Błyszcz łopień (Glim- 
mer-Schiefer, Mica schistes), Gneiz i Gra- 
nit, które żadnych w sobie petryfikacyi , 
najmniejszego śladu życia nie maja (1). Ten 
krótki rys porzadku, w jakim warstwy, po- 
cząwszy od powierzchni ziemi aż do naj- 
większćj do tych czas znanćj głębokości, po 
sobie następuja, i wyszezególnienie petry- 
fikatów które każda z nich w sobie zawić- 
ra, otwićra obfite i obszćrne pole do roz-, 


(1) Cuvier (Georges) Recherches sur les Osśemena 
fossiles. Trois. Edit. Paris 1825. 5. Vol. in 4.— Id. Discours 
sur les révolutions de la surface du globe s. 141 — 172. — 
Schlotheim: Petrefaktenkunde, Gotha, Becker 1520. — 
1d. Nachirige zur Petrefactenkunde auf ihrem jetzigen Stand- 
puńkte. Erste Abtheil. 1822. — Zweite Abtheil. 1823 Gotha Be- 
€kerr= Buckland: Reliquiae diłuvianae. London 1523 in 
40.— Humboldt (A.) Geognosiischer Versuch über die 
Lagerung d. Gehirgsarten in beiden Krdhalften. Deutsch von 
Leonhard gr. 8. Strassburg, Levrauit. 1823. 

Humbołdt el Bonpland: Voyage aux rćgions 
equinoxiales du nouveau continent. t. III. s. 251. 

DAubuisson de Voisins: Geognosie, oder Dar- 
stellung d. jetzigen Kenntnisse über die physische u. minerali- 
sche Beschaffenheit der Erdkugel; deutsch v. Wiemann 2 Bän- 
de. Dresden, Arnold, 4821—1822. 

Wernet: Anleitung zut Geognosie v. Reichetzer: 
Wien 1821. 

Sternberg (Graf.) Versuch einer geognost. botam 
Darstellung der Flora der Vorwelt. 4 Hefte, Leipzig, Fleis 
scher, 1820—1825. (Dzieło to przetłumaczył po francuzku 
Hrabia de Bray), id s 

40 
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maitych uwag i wniosków; nie chcac jedna- 
kże pisma tego nad zamiar przedłużać i za- 
pedzać się w ślizkie zawsze domniemywa- 
nia, przestaniemy na tóm co następuje. 
Naprzód widzimy z tego eo poprze- 
dza, że granit, który składa najwyższych 
gór pasma i szczyty jest także według 
wszelkiegó do prawdy podobieństwa, wszy- 
stkich innych warstw posada (4). 
Powtóre: Najwyższa na ziemi góra 
do tych czas znana, Dolagir, w Azyi 
w pasmie Himalaja leżąca, ma 26,862 stóp 
nad powierzchnią morza; (2) najgłębsze zaś 
kopalnie do tych czas znane, koło White- 
haven w Anglii i Valenciennes we Francyi, 
nie maja wiecćj jak około 4,200 stóp głę-* 
bokości pod powierzchnia morza (3) ; cho- 
ciaż wiec znana do tych czas miąższość po- 
wierzchni, nie wynosi i tysiącznćj części 


(1) Werner: Geognosie p. 68 i 69. Odkryto jednakźo 
Granit leżący i na innych warstwach , n. p. w Riesengebirge 
i Erzgebirge na Gneizie i Błyszczo-łopieniu. Ten nazwano 
młodszym Granitem. © różnicach mineralogicznych starszego 
i młodszego granitu, różne są zdania. 

(2) Allgemeine Geographische Ephemeriden I. Ps. II. H. 
1817. s. 261. 

(2) D'Aubuisson de Voisins : Geognosie t. I. 356. 

Reuss: Lehrbuch der Geognosie Leipzig 1505. t. II. 
s. 1. — Kopalnie w Kuttenberg w Czechachi w Kitzbühel 
w Tyrolu, są głębsze, gdyż mają przeszło 3,00) stóp głębo- 
kości, ale że te kraje daleko wyżćj leżą, przeto kopalnie ich 
mimo tej głębokości, mało co pod powierzchnię morza sięgają. 
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promienia ziemi, doszliśmy jednakże już do 
warstw, gdzie najmnićjszego śladu organicz- 
nego Życia nie masz. | 

Po trzecie: Warstwy osiadłe z wód 
słodkich i morza, które po wyżćj krydy, ja- 
keśmy okazali, jedne na drugich na prze- 
mianę leża, sa oczywistym dowodem, Że 
kraje, gdzie sie ten skład ziemi znajduje, 
to jest Francya, Anglia, Hiszpania i Niem- 
cy, aż do granicy Polski, były po kilka ra- 
zy od zwićrząt lądowych zamieszkane i zno- 
wu przez morze zalane. Ciekawa i poży- 
teczna byłoby rzecza, gdyby kto i Polskę 
w tym wzgledzie zwiedził. 

Po czwarte: Przekonywamy się ta- 


c 
. 


kże z tego co pojrzedza, że im głebićj się 


człowiek w ziemie zapuszcza, tym mnićj do 
terazniejszych podobne, tym bardzićj nie 
znane, obce i dziwniejsze zwićrzęta zna- 
chodzi. Bo jeżeli Mastodonty, Mammuty, 
Rynocerosy, Hippopotamy i inne petryfikaty 
w gruntach osepowych leżące , należą przy- 
najmnićj do znajomych jeszcze rodzajów; to 
Paleoterie, Lofiodonty, Anaploterie , Antra- 
koterie, Cheropotamy, Adapisy i inne zwić- 
rzeta z Gipsów wydobyte, są już niezna- 
nych całkiem rodzajów; owe zaś osobliwsze 
Ichtyosaury, Plesiosaury, Pterodaktyle, owe 
olbrzymie Megalosaury, nic teraz między 


zwićrzętami podobnego do siebie nie maja. 
40* 
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Poczawszy od gór pierwotnych w których 
Żadnego nie masz śladu życia, natrafiamy na 
petryfikaty dopićro w górach- przechodnich ; 
ale tylko na Zoofity, niektóre Krustacea i 
Ronchy; petryfikaty te należa jednakże do 
nieznajomych teraz rodzajów, i w małćj tyl- 
ko znajdują się liczbie. W pićrwszych grun- 
tach gór warstewnych, natrafiamy na obfite 
szczątki dawnego świata roślinnego; na gru: 
be i rozległe lawice kamienia węglowego i 
różne roślinne wyciski. — Pićrwsze kości 
zwićrząt czworonożnych które wyżćj znaj- 
dujemy, należą do Plazów i to do familii 
Jaszczurek; klassa Płazów, która najobficićj 
zaległa wapiennik Jura, panuje także we 
wszystkich gruntach drugiego rzędu; nigdzie 
w nich bowiem nie znajdujemy jeszcze zwić- 
rząt ssących. Na pićrwsze ślady zwierzat 
ssących, natrafiamy dopićro w gruntach trze 
ciego rzędu, w grubym wapienniku; ale i 
to dopićro na zwićrzeta ssace morskie; nica 
znane Delfiny, Manaty i Morsyż szezatki 
zwićrząt czworonożnych ssacych ladowych, 
znajdują się dopićro w warstwach gipso- 
wych. W tych i gruntach osepowych klassa 
Pachydermów jest ze wszystkich najliczniejsza. 

Po piate: Nie mnićj każdego zasta- 
nowi to dziwne zejście się kości zwićrzat „ 
z których jedne w najodleglejszćj północy, 
drugie zaś tylko pod strefa gorącą teraz 
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%Żżyja. Jużeśmy wyżćj kilka podobnych przy- 
toczyli przykładów. Tymże samym sposo- 
bem znalażł P. Cuvier we Francyi szkielet 
Renna obok szkieletu Rynocerosa, a w ja- 
skiniach Harcu, leżą kości cętkowatćj Hy- 
eny z przylądku dobrćj nadziei, obok kości 
Rosomaków (Gluto; Vielfrass) które te- 
raz w Laponii tylko żyją (4). Jeżeli wiec 
tak dziwnie w Syberyi zaćhowane Słonie i 
Rynocerosy, jeżeli całkowite zwierzęce szkie- 
lety i nie starte kości, jeżeli w niczćm pra- 
wie nie uszkodzone , najdelikatnićjsze kon- 
chy, jeżeli obalone i z liści odarte, lecz 
w reszcie w niezćm nie popsute Palmy Bam- 
busy i inne monokotyledony, nie pozwalają 
żadną miara wierzyć, że wszystkie te płaty 
strefy goracćj, rozhukane morze w całości 
na północ przyniosło; lecz raczćj dowodzą, 
Że tak dziwnie dochowane zwićrzęta i' ro- 
śliny, w tychże samych krajach gdzie dzi- 
siaj szczatki ich petryfikowane znajdujemy, 
Żyć i rosnąć musiały; tó nie można jednak- 
że o wszystkich petryfikatach w ogólności 
toż samo twierdzić; bo Lagomis z Hyeną, 
Rynoceros z Rennem, Manaty z Morsami > 
nie mogły w jednym czasie w tychże sa- 
mych żyć miejscach ; nadzwyczajne tylko na 
ziemi zaburzenia, nadzwyczajna powódź; 


` 


€D Cuvier: Discours etc. s. 170. 
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mogła ich kości połączyć. Nie możemy więc 
dzielić zdania ani tych ieologów którzy 
twierdza, że wszystkie te Petryfikaty po- 
wódź na północ zaniesła, ani innych, któ- 
rzy przeciwnie utrzymuja , że wszystkie te 
zwićrzęta i rośliny tam żyły i rosły gdzie 
teraz zagrzebane leża; naszćm zdaniem, tyl- 
ko obie te przyczyny połaczone, moga nie- 
jako rzecz te wyjaśnić; zdaje nam sie prze- 
to: że te zwićrzęta które tak dobrze za- 
chowane znajdujemy, żyły w tych stronach 
gdzie i teraz zagrzebane leża, inne zaś któ- 
rych kości mocno uszkodzone i pogruchotane 
znajdujemy, powódź zaniesła. Z tego cośmy 
do tychczas powiedzieli, przekona sie także 
czytelnik, że zdanie, jakoby tylko południo- 
we produkta znajdowano na północy, lecz 
nigdy północnych na południu, jest mylne; 
bo kości Rennow, Morsów, Lagomi- 
sów i Rosomaków, znajdujemy we Fran- 
cyi i w Brecziach nad śródziemnóćm morzem. 

Po szóste. Do tych czas odkryto już 
przeszło 450 gatunków  petryfikowanych 
zwićrząt czworonożnych ssących i niesą- 
cych jaja; ztych przeszło 90 należy do ga- 
tunków całkiem nieznanych; 44 do AŻstu do 
gatunków do tych czas żyjących; reszta zaś 
wiele ma do żyjacych podobieństwa. Z dzie- 
więćdziesięciu gatunków nieznanych, przeszło 
60 jest z nieznanych także rodzajów. Pra- 
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wie czwarta część z tych 450 gatunków, 
należy do zwićrząt czworonożnych niesą- 
cych jaja; reszta zaś do zwićrząt ssacych. 
Między ssącemi większa połowa ma kopyta 
i należy do zwićrząt nie przeżuwajacych (4). 

Po siódme: Ważną i ciekawą jest 
także rzeczą, że we wszystkich tych war- 
stwach któreśmy wyżćj opisali, nigdzie ko- 
ści ludzkich, współczesnych  petryfikatom 
zwićrzęcym, nie znajdowano; pilnićjsze bo- 
wiem poszukiwania, zawsze okazały, że te, 
które często przez niewiadomość, za ludz- 
kie miano, do źwićrzat należały. Inne zaś 
kości prawdziwie ludzkie, które już kilka 
razy, zwłaszcza w dawnych kopalniach, obok 
petryfikatów zwićrzecych natrafiono, były 
daleko świeższe i zawsze prawie dowodziły, 
Że daleko poźnićj i tylko przypadkowo tam 
się dostały. Gdyby rodzaj ludzki żył już w 
owych czasach w tychże samych krajach gdzie 
Żyły petryfikowane Mastodonty, Mammuty, 
Rynocerosy, Paleoterie i inne wyżćj wy- 
mienione zwićrzęta, zdaje się, że powinni- 
byśmy w tychże samych warstwach i ludz- 
kie kości obok petryfikatów zwićrzecych 
znajdować; ile że kości ludzkie równie się 
dobrze zachowuja jak zwićrzęce; jak się o 
tóm w nowszych warstwach przekonać mo- 


GD Cuvier: Discours etc. s. 53 i 54. 
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Żna. Coż się więc działo w owych czasach 
z ezłowiekiem? To najdoskonalsze dzieło 
przyrodzenia byłoż, już w ten czas gdzie na 
ziemi ? Żyjace teraz zwićrzeta , czy już i 
wten czas nas otaczały ? Czy też może, gdy 
te kraje gdzie człowiek teraz żyje z wód 
znowu wystapiły, tamte gdzie żył dawnićj 
w morze sie zapadły ? Na te pytania na 
próżnobyśmy w nauce o Petryfikatach odpo- 
wiedzi szukali. To pewna, że szkielety i ko- 
ści ludzkie, w nowych dopiero warstwach, 
w pośród kości samych znajomych zwićrząt 
znajdujemy. Do tych warstw należą i te 
ludzkie inkrustacye, które nie dawno w Gwa- 
delupie w Trawertynie odkryto, w pośród 
znajomych Madreporów  (Sternkorallen) i 
konch należących do Molusków do tych czas 
jeszcze w tamtych stronach i morzach ży- 
jacych (4). 

Przestajac na tych uwagach, wspomnie- 
my jeszcze w krótkości o Petryfikatach ro- 
ślinnych. Nie tylko petryfikowane znajdu= 
jemy korzenie, kawałki kory, pnie i owoce; 
wyciski liści i rozmaitych roślin, ałe nawet 
ealkowite petryfikowane drzewa. W wielu 
krajach i miejscach, natrafiamy w znacznych 
pod ziemia głebokościach , na obalone ogro- 
mne lasy, których drzewa, od naturalnego 


CO Cuvier: Discours etc. s. 65—69 171 i 172. 
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stanu roślinnego; aż do najstarszego amie- 
nia węglowego , w różnych przemiany znaj- 
duja sie stopniach. Drzewa i rośliny, które 
teraz pod strefa goracą, lub w południowych 
tylko rosną krajach, znajdujemy często na 
północy. W Czechach , na przykład, w do- 
brach Brzezińskich, należących do Hrabiego 
Sternberga, we wsi Swinnie, leży na 
ogromnćj ławicy kamienia węglowego, mnó- 
stwo Palm różnego gatunku. W głebszych 
miejscach, powiada jako naoczny świadek P. 
Chladni, palmy te sa zpłaszezone, w płyt-. 
szych zaś stoją prosto, ale bez korzeni, i 
są jak zwyczajnie okrągłe (1). Na podo- 
hnych przykładach i w innych nie zbywa 
krajach. Pnie zkamieniałe różnego gatun- 
ku, znajduja się pojedynczo w Niemczech, 
we Francyi, w Anglii, w Polszcze, w Sy- 
beryi i we wszystkich prawie krajach. W Ir- 
łandyi są okolice, gdzie tyle podziemnego 
znajduje się drzewa, że mieszkańce nie tyl- 
ko je za paliwo używają, ale nawet domy 
æ niego budują. Kopalnie Wielkićj Brytanii, 
awłaszcza w północnćj Anglii i Szkocji; 
wydają rocznie 450 miłionów cetnarów wę- 
gla kamiennego, których wydobycie zatru- 
dnia 400,000 ludzi, a przewóz 4,500 okrę- 
tów, o stu do dwóchset beczkaeh i 30,000 


C) André: Hesperus, Beylage N. 7, des 25 Bandes ys 
Dr. Chladni, 
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ludzi którzy sie kształcą na majtków (41). 
Że wycisków i petryfikatów roślinnych nie 
można kłassyfikować podług części płeio- 
wych, łatwo każdy pojmie ; Hrabia Stern- 
berg, klassyfikuje petryfikowane drzewa, 
podług szyku i kształtu łusk kory i podług 
tla samego drzewa. Komu na szczegółowćm 
zależy opisaniu, odkrytych do tych czas pe- 
tryfikowanych drzew, roślin, ziarn, nasion i 
owoców, ich klassyfikacyi, ich nazwiskach, 
miejscach i warstwach w których sie znaj- 
duja, temu polecamy wyżćj już przytoczona 
niezmiernie ciekawa Florę geognostyczną 
Hrabiego Sternberga , jako najdokładniejsze 
i najlepsze w tym rodzaju dzieło. Wreszcie 
cośmy o Petryfikatach zwićrzęcych powie- 
dzieli, służy i o roślinnych; im głebićj się 
w ziemie zapuszczamy, im dawniejsze sa 
warstwy, tym mnićj do teraźniejszych po- 
dobne, tym bardzićj obce i nieznane znajdu- 
jemy wyciski i petryfikaty roślinne. 
-` Ale nie tylko w głebi ziemi znajdują 
się zwićrzęce petryfikaty. Na szczytach gór: 
leży w wielu miejscach mnóstwo morskich 
konchylii; na Alpach konchylie morskie 
znaczne okrywaja przestrzenie i leża czesto 
w miejscach wyniesionych na 4300 do 4400 
sążni nad powierzchnia morza. Na przykład, 


(I) Werner: Geognosie s. 181. — Heron de Vil- 
lefosse: Traité de la richesse minérale. 
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przytaczamy górę Piłata, którćj wierzchołek 
całkiem jest muszlami okryty; muszle te 
leżą w Alpach często familiami. Na innych 
łańcuchach gór Kuropeyskich , znachodzimy 
także mnóstwo morskich konchylii. Na naj- 
wyższym szczycie Pireneów , na Mont-Per- 
"du, leżą muszle aż do 6000 stóp wysokości. 
W innych cześciach Świata, w Azyi, 

w Afryce, w Ameryce, znajdowano morskie 
skorupy w nadzwyczajnćj wysokości. Hum- 
boldt, Bonpland i inni podrużujący upew- 
niają, że w Ameryce, na Kordylierach, znaj- 
dowali nie raz petryfikowane morskie kon- 
chylie w miejscach na 45,000 stóp nad po- 
wierzchnią morza wyniesionych (4). OQczy- 
wisty dowód, Że szczyty te okrywało kiedyś 
morze, albo tóż że jakaś nadzwyczajna si- 
ła, wyniesła dno jego aż do tćj wysokóści. 
Wszystko więc świadczy o licznych, 
gwałtownych i nadzwyczajnych na ziemi za- 
burzeniach. Gruzy, trupy i zwaliska star- 
szego, nieznajomego nam świata i jego mie- 
szkaneów, zaległy przepaści ziemi i naj- 
wyższych gór szezyty. Obraz ten dawnego 
już zniszczenia, jak cień straszliwy, w naj- 
Żyźniejszych krajach w najspanialszych mia- 


(1) Werner: Geognosie s. 44 — 46. Sommer: Be- 
schreibung d. festen Oberf. d. Erdkórpers s. 349, 357 i 358. 
Spix: Geschichte u. Beurtheilung aller Systeme in der 
Zoologie.Niirenberg, Schrag, 1811. Patrz s. 506. 
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stach, w najpowabniejszych na ziemi miej. 
scach, wszędzie nas otacza, wszedzie nam 
przypomina, że cała powierzchnia ziemi jest 
tylko jednym dawnym i nowym grobem, 
wymownym świadkiem nicości rzeczy ludz. 
kich. A jednakże mimo tego, chętnie się 
człowiek w te ciche i posepne przybytki 
śmierci i zniszczenia dawnego Świata zapu- 
Szcza , często z upodobaniem nawęt na dzi. 
wne szczątki wytępionych jego mieszkań. 
eów pogląda, i nie lęka się tćj potęgi a 
którćj wie, że sam jéj w krótce, lecz tyl- 
ko w części, uledz musi. 
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Ir. 


Uag 
NAD POLSKIMI PRZEKŁADAMI PIEŚNI 
O WYPRAWIE 


IGORA ŚWIATOSŁAWICZA 
NA 
POŁOWCOW. 


(Dokończenie.) 


...» Spojrzał na światłe słońce 
i widział od niego ćma wszystkie: 
swoje.woje przykryte. Stojace w pier- 
wocie tmoju (Tumos) uwiodło naszego tłu- 
macza , że nie jasno myśl piewcy oddał, bo 
przeciwnie wcale się wydaje, ażeby ś wiatłe 
słońce ćma przykrywać mogło. Ale 
gdy Tama nie zawsze znaczy naszą ćme 
albo ciemność, bo także znaczy zaóćmie- 
nie, wiec jaśnićj będzie położyć: »spójrzał 
»na światłe słońce i widział je zaćmione , a 
»zaćmieniem jego eale wojske swoje przy- 


( 3% ) 


»kryte.« Jakoż wsamćj rzeczy mamy w kro- 
nice Nestora, że w owym roku, dnia 4go 
Maja, w dzień Ś. Jeremiasza we środę po 
południu, bylo zaćmienie słońca tak wiel- 
kie, że gwiazdy widzićć było można.< 
Luc. Siem. odstrzełił wiele od pierwo- 

tu, gdy pisze: 

W tëm Xiąże spojrzał słońcu w jasne oczy 

A hufce jego ćma gęsta otoczy. 


+...» Ochota spięła um xiażęcia 
izastapiła złowieszeze znamiona, 
kusić się o wielki Don. Miejsce to nie 
dość jasne, a wyjaśnić się da, rozważywszy 
dobrze słowa pierwotu: Spała Kniazia 
um pochoti i żałost emu znamenije 
zastupi iskusiti Donu welikaho; 
co podobno właściwie znaczy: »Spadły na 
umysł xiecia chęć i smutek, że mu wieszcz- 
ba zastępuje (nie pozwala) pokosztować (za- 
smakować) wielkiego Donu.< 

» — O Bojanie!... abyś te pułki 
piał. Sławiańskie: usczekolał (jak w 
pieśni stoi) nie znaczy koniecznie: piał, 
ale: ugłaskał, uspokoił; a w samćj rzeczy 
odwiodł od nieszczęsnćj wyprawy. 

Str. 40. Ne burjasokoły zanese 
czrez polia szerokaja galici stady 
bieżat k Donu welikomu, czili 
 wspieti. było wieszczej Bojane, W e- 
lesow wnucze? te je Nie zaniesie burza 
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sokółów przez szerokie polas kawki tylko 
stadami lecą ku wielkiemu Donowi; czyliź 
ci można: było wyrównać wieszczy Bojanie ! 
Walesa wnuku? Piewca w tóm miejscu wy- 
nosi Bojana śpiewy nad swoje, skromnie 
wyznają% że jak kawki z sokołami, tak on 
z Bojanem równać się nie może. Nie oddał 
tćj myśli B. pisząc: Nie burza uniosła 
sokoły.::...Bojanie wieszczy! wnu- 
ku Walesów, piać ci to:było. 

» + Moi Rurszczanie świadomi 
kmiecie. Nie to chciał piewca stary wy- 
razić pisząć: moi ti kurjani swiedomi 
k'meti; meta, metanie, (nasze 'teraźniej- 
sze miotanie), znaczy wyrzucanie strzały: czy- 
li strzelanie, strzałami; takto słowo: tłuma- 
czy Polykarpów, kladac obok Box po grecku 
a jactio, jactus po łacinie: Nie uważnie 
więc.powstaje: Luc. Siem. :(4) na uczonego 
Hanke, bez zastanowienią podsuwa myłkę 
w drukowanym texcie, mało sie przejął sła- 
wiańszczyzna, kiedy meta za wyraz tylko 
grecki bierze, a nadewszystko: kazi. słowa 
starego piewcy, kiedy świadomych lub do- 
świadczonych Seeka na kmieciów ai 
straja. rd 
» — Każe słańłać MREP TRAN 
po Wołdze, po morzu Suli i Suro- 


(1) Rozm. lwow. j. wstr. 92. 
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Żoóowi, i Rorsuniowi;, i tobie Tmua. 
torakański bałwanie. : Nie widzimy 
w pierwocie W ołgi, jest wprawdzie Baszt, 
ale to znaczy: wlezie, t. j. dojdzie i ną 
morze, i na Sułeę i t. d. Nie zaszkodzi do- 
dać, że Połowey wejujac nie ustannie z Ru- 
sinami, opanowali HTmutorakan , dawnićj po- 
siadłość Olega, dziada Igorowego, a rozpo- 
starłszy się nad morzem (teraz. azowskićm) 
posiadali właśnie Suroż, Korsuń i t. d. 

|» + Zorza zapięła świt, raczćj: 
zorza światło dzienne zapaliła, bo w pier- 
wocie stoi: zarja świet zapala. 

» = Checa przykryć (tucze chmury) 
cztćry słońca. Nie wyjaśnił tego miej- 
sca (B.;' wyręcza go : Le S. (4) zarzucając 
Szyszkowowi, że się pomylił , chcąc przez 
cztóry słońca, eztórech xiażat rozumieć. My 
zaś piszemy 'się na zdanie Szyszkowa, bo 
wićmy, Że na tćj wyprawie było cztóćrech 
xiążat ruskich, jako to: Igor Światosławicz, 
Wsewołod SŚwiatosławicz brat jego, Włodzi- 
mirz syn, i SŚwiatosław OQlgowicz, synowiec 
czyli bratanek Igora (2). Potwierdza te zda- 
nie sama pieśń poniżćj, gdzie jest mowa, 
że dwa słońca (Igor Wsewołod) pomierz= 
chły,'a dwa młode miesiące, (dwaj młodsi 
xiażęta) ćma się powlokły. 


(1) Czasop. nauk. 1833 II. przyp. 12» 
(2) Ob. Nestora pod rokiem 1186+ 
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s „mem Na rzece, Rajale u wielkie- 
go, Donu. f Według ; Karamzina (1) ma to 
być terazniejsza rzeka Kagalnik czyli Ka- 
halnik, niedaleko, Gzerkaską, ii i 

»:— ruskie, pulki. obstępują, , mo; 
Że. „pomyłka drukarska, bo miało być ow- 
ş$zem,:;, ruskig, pudki ja „odstąpiły,, cotnęly y się , 
ponieważ w pićrwocię "stoi „wyraźnie : aid 
skija, piky | ot; stupisza,, Dobrze to 
RURĘ oddał Te, Śr .BISZĘCE „va. 


» 


A, ~ da ; 6 U TUTEN 
e 24 


n Meta; pole; vig y: świa, się, czarny hiap ä 
Sgumig proporce (2) wiagr niemi pómiata , 
oba Hufce Połowców garną się a iri (O'D i 
Od morza, Donu, od wszystkich stron TERN p | 
io BEE ORUER LOST. onejoprnpt 
GU: Długiemi szyki ciśnie się, uderzy; 
HEE Ras stanęła wlmitjsta a ARMY ti GD ij 
"o wadzakryta murem czerwonych pukleżzy. |, POM 
-) i WY nerw Srdan HOF A „59 Nkożysoc 
Str. 41. Tame žia pogańskie glos 
wy I połowieck iejzowarskiemi hels 
iny pocięte stałnemi sziab ba mi, Jest- 
ci myši, ale nie sa' słowa pierwofu; eo'by wieę 


uszło w tłómaczeniu rymówóm,.. nie ujdzie 


w dosłownóm. Mamo łeżat"pohanyją 


hołowy połoweckyja, paskepany 
Sabłiami kalen'ymi szełomy towar- 
skyja; więc nie z*owarskiemi hełmy leżą 


= 


„ (D Ist. gosud. rossijsk. IIT. 430. 
©) Lepiej niżeli B. bełkocą sztandary. 
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głowy pośiętę,* ale „główy Teža osóbńo , a 
szyszaki. owa rskie'po Osenepahè fo: 
zogniońemi szabidami. p 
L. S: w Rożm. lw. „ttónńlezy wyraż iad 
fe ig na skalany albó zafruty; ale nićwia- 
dmo jé! ache, tzyfi szable kiedy: zatrüWand: 
mi +b zaś, (Str. 383); 'Rtóty podobno uwiódł 
B, prz dożył: lo nä pari miecz , cho. 
Gaz Hitza’ „róssyjśkiego itali doliczć 
obeznany z nosti Neat powinien” «byt 
wiedzieć, że: kaleny w ross. znaczy: Ża- 
rzący, ro gilióny, rózpałóń yn" p. kdłeno- 
je jad ro; Ra ja boulet FAnEPn ARG 6 glühende 
kiugebofdd powz doiizgsa bo mot derom LG 
pii byy wrede "Teójana: Mak też 
pisze Rąkawiecki:, gt; dla, „którego wiadomości 
mamy wielfste poszanowanie; ałe tu pozwoli 
powiedzieć, że niepotrzebnie wtracono wie- 
ce zamiast: o wd e kia o (Wszak wipierwocie 
czytaniyt Były wieczidl rojani, a wieczi 
pochodzi: od wiek ,i równie: jak: wnuczi, od 
wn Kepićj zatóm napisać: Były wieki 
FP ęujańskie5 kto, wie; czyli: starodawny 
piewca ńiej myślab o Troi; Kiedy to pisał. 

' Ale: nadq calym tym ustępem czyli epi- 
sódem dłażćj zastanowić się nam trzeba, bo nie 
dosyć że czytamy słowa;teżeba i myśl pojąć. 
Mowa tu jest o Olegu Swiatosławiczu, Jaro- 


(1) Ob. Now. ross. franc. niem. Słówar Heyma. Moskwa 
41501. 
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sławie synie : Wsewọlọda ,  Włodzimirzu w 
Czerniechowie; Borysie W ieczasławiczu, Ole- 
gu dzielnym: i mlodym, xieciu Swiatopełku, 

i Olegu Gorysiawiczu, czyli Gorysławskim, 
żak B. tlómaczy.  Poradziwszy się kronik ru- 
skieh, nię widzimy, -ażeby ci, wszyscy xia- 
Żęta, w jednym i tym samym wieku żyli ; 
stary piewca zatóm, chiwytad: pojedyńcze zda- 
rzenia z rozmaitych czasów. Dochodząc zaś 
tych wszystkich zdarzeń , pokazuje się, że 
albo Musin-Puszkin , nie. dobrze czyt u od- 
wieczne pismo, albo też piewca nie spół- 
czesny; lecz późniejszy, w imionach xiążąć 
się mylił. 

4) Co się tyczć Olega, SEA t 
wicza, nie podpada wątpliwości, Że pano- 
wał w 'Vmutorakaniu; dodać tu tylko wy- 
pada, Że wyrazy: stupajet w złat stre- 
meń, źle na polskie oddano: »wstąpił w 
złote. strzemięs bo strzemię ma u nas 
tylko jedno znaczenie., t. j. strzemie u sio- 
dla ;.s trem ęń zaś starosławiański 0d Groma, 
co Pk greckiemu: dydgaógov; to ZNA- 
czy: wschód, stopień; a wstąpił na 
zloty a, znaczy to SANO cO: w.s tą 
pił na tron. | 0 

2) Jarosławów. CAPES o PEN 
ezów dwóch kroniki ruskie wspominają, ale 
żadnego z nich wielkim nie nazywają. 
Pićrwszy z nich żył pod panowaniem wiel- 

4 
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kich xiażat Rościsława Mścisławicza i Je- 
rzego Dołhorukiegó w połowie XII. wieku; 
drugi zaś, pierwiastkowo Teodorem (Fedo- 
rem) późnićj zaś Jarosławem nazwany, uro- 
dził się dopićro r. 4494., wiee pieśń w koń» 
cu XII. wieku pisana nie mogła go nazywać 
wielkim. Lecz zastanowiwszy sie lepićj nad 
słowami tćj pieśni: Toże zwon słysza 
dawnyj welikyj Jarosław, widoczna 
jest, że wyraz: dawnyj oznacza: dawnićj 
t. j. czasy przed Olegiem SŚwiatosławiczem. 
Jakoż w samćj rzeczy, był Jarosław 
wielki od r. 4049 — 4054. eałćj Rusi, 
więc i w Tmutorakaniu, panujący, od 'któ- 
rego Karańzin tablice genealogiczne (rodo- 
wodowe) zaczyna, ale ten Jarosław nie był 
synem Wsewołoda tylko Włodzimićrza. Czyli 
też nie myłka w imionach, i zamiast Izat 
sława, Jarosława położono? zohaczćmy niżćj. 
= 8) Włodzimirzów było kiłkunastu 
panujacych w Rossyi; że zaś tu mowa e 
Włodzimirzu w Czerniechowie, więc to pe- 
wnie będzie Włodzimirz Wsewołodowicz, 
współczesny Olega Swiatosławieza, któremu 
tenże Oleg (1094) Ezerniechów odebrał, i 
w nim aż do Śmierci (4445) panował. Ztąd 
domyślić się wypada, że albo w rękopiśmie 
pierwotnóm, albo w ezytaniu Puszkina wsłi- 
znał się bład, że zamiast: a Władymir 
syn Wsewołoż .... wybito »syn Wse- 


(388 )) 
wołoż, a Włady co _ bardzo P stać 
się inogło. " 

O Borysie Wiaczesławiczu pisza, 
że połączony z Olegiem  Swiatosławiczem 
najeżdzał Czerniechów , zmykał do Tmuto- 
rakania, nareszcie powstał przeciwko W. xie- 
ciu Jzasławowi stryjowi swojemu, a gdy 
mu Oleg odradzał, szydził z niego, uwie- 
dziony duma bitwę stoczył, ale w nićj po- 
legł roku 4078 pod Neszacinem czyli Ne- 
szczynem. 

5) Oleg dzielny i mlody xiążę, jest ten 
sam Oleg Swiatęsławicz , o którym wyżéj 
mówiono. 

6) Swiatopełków kilku wskazują 
kroniki ruskie; tu 'pewnie mowa o. Świato- 
pełku Izasławiczu współczesnym Olega po- 
przedzajacego. W tćj samćj bowiem bitwie 
r. 4078 zginął W. xiaże Izasław ojciec Swia- 
topełka i odwieziony do Kijowa został. 

7)0 Olegu Gorysławiczu albo 
Gorysławskim nigdzie w dziejach ow- 
czesnych doczytać się nie. można, równie 
też o xieciu Gorysławie; od któregoby ten 
Oleg pochodził, lub o xiestwie gorysław- 
skiem, gdzieby on panował, żadnćj wiadonio- 
ści nie mamy. © jednćj tylko Grorysławie, 
żonie Włodzićmierza'W. wspominają dzieje; 
ale ta nie miała syną, Olega, bo według Ne- 


( 354 ) 


* 7. 


stora (4) synówie jéj nazywali sie: Tzasław 
Mścistaw, Jarosław i Wsewołod. Zapewne 
więc piewca, jak Wsewołoda Buj-turem, al- 
bo jar-turem, tak Olega, Gorysławem to jest 
gorejącym siawą sam sobie nazwał. 

Po takiem roztrzaśnieniu, może sie wy- 
jaśnić cały ustęp: »Były wieczi Tro- 
zjani, minuła lieta Jarosławlja s 
»były pici Olgowy, Ołga Swiatsła- 
»wlieza Tij. bo Oleg meczem kra- 
»motu kowasze i strieły po zemli 

»siejasze. SŚtupajet w złat strie- 
»meń w hrad Tmutorokanie. Teże 
»zwon słysza dawnyj wełykyj Ja- 
»rosław syn Wsewołoż (?) a Wła- 
»dimir po wsia utra uszi zakłada- 
»Sze w Czeńnihowie; Borysa Że 
»Wiaczesławlieza sława na sud 
»priwiede i na kaninu zełenu popo- 
»lomie portła za obidu ©0łgowu 
schrabra i młada kniazia. Stojaże 
»kajały Swiatopłk powielieja otca 
»Swojeho meżdu uhorskimi inocho- 
xey ko swiatiej Sofjick Kiewu.< 
»To jest: Były: wieki trojańskie, minęły 
»lata Jarosława; (tak) były pułki Olgowe 
y(i zniknęły) Olga Światosławicza. Oleg ten 
»bowiem spiski (2) mieczem kował, i strża. 


(1) Ob. pod r. 6486—88 (980). 
(2) Kramota jest wyraźnie: bunt, spisek, nie zaś nig- 
zgodą, jak ma B. (Ob. stowu. Polyk.) 
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sły po ziemi rozsiewał. Wstąpił «a złoty 
sstopień '(na' tron) w "Tmutorokanie. Słyszał 
so tém kniaź wielki: Izdsław. (1) (śle nic 
snie mówił) a Włodzimierz Wsewołodowicż 


-s(syn' Wsewółoda  Jaroławicza: xięciao tmu- 


storakańskiego) głuchym był na tosw Cze- 
spuiechówie; jednakże Borysa Wiaczć: 
ssąĄawieza “duma “do "chełpliwości © przy- 
swiGdl, i'na murawę zielona: jak pień oba- 
»lila','*2a obrazę: Olega pawi i ra. 
sxięcia (2). 

! * *(Zghiął tamże Izasław) a Swi ia ść 
petk uprowadził ojca, swojego | (zwłoki) 
zmiędzy: ugorskimi (3) rumaki do: yiye. 
sś.Żofit w Siijówieić 040 wagi i 
- 1 rbakć Sobie 'tó:' trudhe ńiejsce wgkłałamyj 
ale' może kto inny lepićj* wyłożyć. Ra ko- 
wiećkii Siemieński niezręcznie się 
wywińeli, bo cały tei ustęp opuścili, > 
e A nei 5 RZE 

Q) Jarosław wielki um. 1054. a hył dziadem Olega 
W linii prostej. Za jego życia nie mógł być Oleg panem 
Tmutorokania , bo tam panował *'Wsewołod Jarosławicz ; 
dopićra po jego śmierci napadł Oleg to xięstwo. | 

© H: przełożył : Bor. Wiacz. przywiodła sta- 
wanasąd (boży) na czerność zieloną prze- 
ścieliła powłokę. Mylne, ciemno i nie dokładnie, 
ho opuszczone wyrazy : za obidu Ołgowuchrabra 
imłada kniazia. Obraził zaś Borys Olega, bo szy- 
dził z niego, że się nie chciał potykać z wojskiem stryjów; 
jak wyżćj powiedziano. , 

(3) Oleg i Borys mieli posiłki połowieckie czyli ugorskie, 
a raczej uzoskie. 
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1)» Gzarna ziemia .. wzeszła tas 
pa po ruskićj ziemi. Ziemia wzeszia po 
ziemi? Ta tautelogja' «wcale niepotrzebna. 
Uniknat jéj: B. w ptrzekłądzie rymowym i 
bardzo: dobrze ;* więc iz tu zamiast:;p o ru- 
skić jezie mi, można było położyć: pa Ru- 
si, <alhd:'po' Rusi, nareście po ruskim. kraju. 
'Fal'to oddał Rakowięcgki : »i.po całym „kraju 
ruskim smutćk « powsehodził.< Mimo tego: o- 
pusżezone są w. „e przekładzie. dosłownym, 
następujące wyrazy: tę 

"Qzto mi szumit, czto mi. zmienił 
daisiespio rana pried zorjami? Igor 
piky zaworczajet(; żal bo jemu: mi- 
ła brata Wsewoto da. Biszasią, deń, 
biszaasią druhyj:tretiaho, dni k* po- 
łudniju. padosza stiazi Igorewy. 
Mu siacbrata r*azłuczistą;na;brze- 
zie bystroj kajały. Tu krowawaho 
wina ne dosta, tu pir dokonezasza 
chrabryi Rusiczi, swati popoiszaa 
sami polegosza za zemliu Ruskuju. 
Musi to być omyłka przepisywacza , albo też 
drukarza, bo B. kładąc ten ustęp w tłóma- 
czeniu rymowóm, okazał, że go rozumie. — 
Wszakże dla dopełnienia przekładu dosto- 
wnego, tłómaczymy to miejsce, jak następuje: 
»C(óż to szumi? co to dzwoni tak rano przed 
»zorzą? Igor pułki zawraca, bo mu żal mi- 
»lego brata Wsewołoda. Bili się dzień, bili 


( 37 ) 


»się drugi; trzeciego dnia ku południu padły 
»choręgwie Igora. Tu się bracia rozłaczyli 
»nad brzegiem bystrćj Kajały. "Tu krwawego 
»wina nie stało , tu ucztę zakończyli mężni 
»Rusini, swatów. popoili, .ą sami polegli za 
»ojczyznę ruską.« Wiernie., „dokładnie i po 
mistrzowsku ; oddane jest to miejsce wierszem 
Bielowskiego; nie przytączamy., go, bo już je 
powtórzył Siem; w R o zm aitościach; ale 
przyznać wypada, że i przekład Siemińskie- 
go, acz nie zupełnie wierny, pod względem 
poetycznym nie ustępuje przekładowi B. (1). 

»... już pustynia przykryła 
siłę. Wstała krzywda w siłach... 
Lepićj by było zamiast siłę, siłach, po- 
łożyć: sioła, siołach, jako więcćj uży- 
wane, a odmienne zupełnie od siły w pol- 
skićm. 

str. 42. Poganie ... wybierali 
dań po biele (wywiorce) od dwora. 
Czytamy w nestorze pod r. 6367,, że Ko- 
zarowie wybierali na Siewierzanach i Wia- 
tyczanach po biełej dievetzi ot dyma, 
t. j. po dziewczynie z dymu (z domu). Wy- 
jaśnił to Szlecer (2), że ten wyraz tylko w 
rękopismie (kodexie) radziwilłowskim myl- 
nie został umieszczony, bo inne rekopisma 


—-L<<oGŁLLoLov een - IMMM 


(1) Porówn. Czasop. nauk. 1833. Il. str. 
(2) Nestor I. 153. — 
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mają: po biele weksze, po biele 
wiekszicie, a zatćm: po białćj wiewiór- 
ce. Czyli sa białe wiewiórki na świecie, nie 
wiemy, ale tu może wzięto gronostaje za 
nie. Wszakże i tego zaprzeczyć nie można, 
że Połowcy zwycieżywszy Igora, w napa- 
dach na ruska kraine , zabićrali dzićwice w 
niewolę, ażeby" je potóm wykupowano, a taki 
okup więcćj zapewne mógł przynieść, niżeli 
wiewiorki. (o się zaś tycze nowo od B. 
użytego słowa : wywiórka, radzilibyśmy 
go zaniechać, bo lepsze i wiecćj znane jest 
wiewiorki. u * 

» —Swiatoslawicze fgor i Wse- 
wolod obudzili łżę, która był w 
spił ojciec ich Swiatosła w groźny, 
wielki Kijowski. Lża a raczćj łża, 
znaczy: lgarstwo albo klamstwo; ale w tém 
miejscu oznacza Połowców, niejako potwór 
(hydre) co Światosław kijowski uspil. Dla 
wyjaśnienia tego miejsca, potrzeba wic- 
dzić, że wielki xiaże kijowski Swiatoslaw 
(1185), przed wyprawa Igora, zebrawszy 
znaczną siłę swoję i pokrewnych Niążąt , 
napadł Połowców , zupełne nad nimi odniósł 
zwycięstwo, wodza ich Kobika pojmał w 
niewolę i uwiezil w Kijowie, tak jak w pie- 
śni stoi. Ale ten Światosław nie byt oj- 
cem Igora i Wsewołoda; jakoż, zaraz ni- 
żćj, rozwodzae żale swoje nad ich niewola, 


| 
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nie nazywa ich synami, ale -SyROwWeami. 
(Omoa cunora, Hrope n Bersogoąr)) Czemuż Ra- 
ramzin w tablicy genealogicznćj UI. robi go 
bratem stryjecznym tych xiażat ? Jakże po- 
godzić ojca, stryja i brata w jednćj osobie? 
Któż sie tu pomylił? Oczywiście piewca;z _ 
bo się sam sobie sprzeciwia. Jednak on, jak 
ktoś napisał, wywodzi na scenę boha- 
terów o których milcza usta gmi- 
nu i karty piśmienne (1). My zaś po- 
wiemy, że ci nie sa bohaterami, o któ- 
rych ani gmin, ani -historya nie wić, więc 
niegodni pieśni. 

» — Tu Niemcy i Wenedzi, tu 
Grecy i Morawa picja sławe Swia- 
tosławowa, skarza xiecia lgora, że 
pograżył żyr na dno Kajxly rzóki 
połowieckićj nasypawszy ruskie- 
go złota. Czyli w XII. wieku luh jeszcze 


, późnićj, znani byli jakowi Wenedzi w Ki- 
' jowie ? rzecz bardzo watpliwa. Pewniejszą 


zaś, że Wenedyci, byli to Wenecyanie (2), 
naród w cale różny od Wenedów, którzy, 
jak wiadomo , do Sławian, nie do Włochów 
należeli. Dalej: kajuť nie znaczy: skazą 
(skarza), ale: żalują: skupa też wedlug Poly- 
karpowa, treść, jadro, rdzeń; nie zaś żyr 


(1) Rozm. Iwo. Nro- 14. 
(2)*Tak tłomaczy: Wenedyci Szlecer s pisząc: Vene- 
tianer (Nestor. I. 58.) i 
13* 
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bydlęcy, ptaszy albo co gorzćj wieprzów, bo 
tych Igor pewnie na Połoweów nie gnał, 
ale tu chciano powiedzićć, że nad Kajała treść 
czyli jadro narodu wygineło. 

» eee Ssypaliście mi czczemi tuły 
pogańskich wieszezbiarstw wielka 
perłe na łono igłaskaliście mnie. 
Już deski bez tramu w moim złoto- 
wierzchym parkanie. Tą: nie jest na- 
sze: czcze, ale: szkodliwe, niebez- 
pieczne. Hśrówrz ma, nie: głaskaliście, ale 
owszem: drażniliście mnie; Tpm nie: 
parkan, ale: narożnik. Wypadałoby więe 
poprawić, całe to miejsce: »sypaliście mi 
pogańskim zwyczajem 'z niebezpiecznych 
kołczanów wielka perłę na łono i drażnili- 
ście mnie że w moim złotokrytym narożniku 
(pałacu) już deski (powała) poż siestrzana 
(belka).< i 

»... Tega um twój gotwira: Czyż 
nie lepićj po polsku: »smutek umysł twój 
ogarnał;ć albo też dosłownićj: »tęschnota 
rozum spętała,« 

» Już sie zmieniła:chwała w 
hańbę, w nędzę dostatek, już się 
przewierzgnał dziw na ziemię. Zu- 
pełnie mylnie, bo być powinno: Już się 
zniesie (sprzysiegnie) potwarz na sławę, 
już uderzy potrzeba na wolę, już się. targ- 
nie dziwo na ziemię.< | A 
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» Rołysza zemstę szarokańska, 
t. j. przygotowują umysły do zemsty za 
klęskę w roku przeszłym od Swiatosława 

pod Szarokaniem Połowcom zadana. 
str. 43. Tożeście zdziałali mojćj 
sróbrnćj siedzibie! Gtanna (siedina) 
bardzo podobna jest do siedziby , ale prze- 
cie nie jest nia, tylko: łysiną (canities po 
łac. Moia po grecku), wiec powyższe wyrazy 
odmienić wypada na: Tożeście zdzia- 
łali mojćj srebrnowłosćj łysinie. 
» — Ach! już nie widzę właści 
silnego, bogatego i mnogo ore- 
żnego brata mego Jarosława. Za 
własti staro-sławiańskie, położono : właści; 
bardzo łatwo; ale, coz to w polskićm zna- 
czy? Oto włast (Baa) jest władza, potę- 
ga, siła (potestas, potentia, authoritas po 
łac., e$sota po grecku). Więc teraz rozu- 
miemy: Żałuje Światosław, Że niema wła- 
dzy lub potęgi brata swego Jarosława. Jed- 
nakże nie zaszkodzi tu i do następnych wy- 
razów dodać jeszcze objaśnienia historyczne. 
Swiatosław Wsewołodowicz doświadczył 
nie raz pomocy od brata swego Jarosława ; 
wspomina o tém kronika Nestora w latach 
6670. 74. 74. i innych; a kiedy Swiatosław 
osiadł na wielkoksiążecym tronie w Kijo- 
wie, Jarosław rządził za niego w Czernie- 
chowie. Ztad mowa wpieśni o czerniechow- 
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skich bywaleach. Moguty, (raczćj podobno 
Moguły, Tatrany (późniejsze "Tatary, 
Szelbery, Topczaki (Kozaki), Rew u- 
gii Olbery, były pokolenia hord wscho- 
dnich, do wyprawy tćj lub owćj, za pienia- 
dze lub wspólność zdobyczy najmowane. 
Dzwoniac w pradziadowska sławę, 
t.j. w sławę Jarosława wielkiego, który 
spłodził Swiatosława, a ten Olega, Oleg 
Wsewołoda, Wsewołod zaś obu braci, o któ- 
rych mowa. 

» Urym krzyczy pod szablami po- 
lowieckiemi.« Zamiast Urym, czyt. Ro- 
man Hlebowie; Xiażeę panujacy w Rezanie, 
którego kraj Połowcy najechali. 

» Włodzimirz pod ranami. Taga 
i ucisk synowi Glebowemu.<Jest to 
więc Włodzimirz Hllebowicz xiażę Pereja- 
slawski, który 4455 r. Połowców pokonał, i 
z ranami wrócił. 

»Wielki Xiąże Wsewołodzie.< Był 
czas, że dwóch wielkich Xiażat panowało ; 
jeden w Kijowie, drugi we Włodzimirzu. Tu 
mowa jest o Wsewołodzie Jurewiczu, Wiel. 
Xięciu Włodzimirskim, nie zaś o Wsewolo- 
dzie Świrtosławiczu, który w niewoli na- 
tenczas u Połowców zostawał. 

» Bujny Rurykui Dawidzie; oba 
Rościsławicze panujacy w Smoleńsku; byli 
(1185) na wyprawie wspomnionćj dla Po- 
łowców niepomyślućj. 
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»Ifalieki Ośmiomyśle Jarosłowie;c 
mówiono o nim już wyżćj. Karamzin pisze, 
że poczytywany był za jednego z najznako= 
mitszych monarchów swojego wieku, i ogól- 
nie w kronikach z madrości i mocno przeko= 
nywajacćj wymowy w naradach Ośmio- 
my słem był nazywany. (4). 

» Poparłeś góry ugorskie Swoje- 
mi żelaznemi pułki, t. j. że góry. gta- 
niezące od: Węgier, w pułkach dzielnych: Ja- 
rosława miały podpore od: napaści; wiemy 
bowiem, że Włodzimirz albo Włodziwirkó 
ojciec Jaroslawa, 4453 rs z Gejza; królem 
wegierskim pod Przemyślem wojował; Jaro 
sław ‘zaś napady Wegrów 'poskromił tak<da- 
lece, że: Stefan HI Król: wagierski nie tyl- 
ko przejaźni, ale i związków rodzinnych:z 
nim szukał ; jakoż posłał Jarosław córkę , a 
raczćj młodą jeszcze córceżkę Stefanowi y 
ale nie długo potém zawariszy z Manuetem 
Cesarzem carogrodzkim, nieprzyjacielem Wę- 
grów, przymierze, odebrał ja na powrót. 
Wszakże i tak Węgry: nie śmieli na dziel- 
nego Jarosława uderzyć; po jego Śmierci 
dopiero zaczęli się wdzierać do Hłalicza. 

: 

(1) Jarosław szczitałsia odnim iż znamienitiejszych go- 
sudarej swojeho wremieni, chwalimyj w gølietopisach w00- 
bsze za mudrost i silnoje, uhieditelnoje krasnorieczije w s0- 


wietach, po kojemu Rossijane prozwali jeho O śmomy- 
sło m. (Jst. hosud, rossijsk. III. 70.) 
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Pomimo tego pisarze dziejów halickich 
Gebhardi, Hoppe i inni, bardzo malo 
o tym Jarosławie "wspominają, a Engel 
bajarz, jakich mało; tak dalece hezwstydność 
posunął, że panowanie tego wielkiego xiecia 
w ókres wegierskiego; władztwa, (od 4430— 
4230) w Halicza: zajął. (1). 

-d3 Arty Romanie bujny i Mścisła- 
wie,<-synoewie Andrzeja Bogolubskiego W. 
Xięcia włodzimirskiego (F 4475), panujacy 
w Nowogrodzie Wielkim i Suzdału. Litwa, 
Jatwież, Derteęmela i Połowce tamia 
(raczćj poprzewracali; pochylili, po wr go- 
sza) swoje dzidy przed wami. Wiemy, 
eo znaczy. Litwa; Jatwież (Jadzwingi) i Po- 
łowce;. ale nie, wiemy, co, Deremela 
(może: Derewla i Derewlanie?) 

» Ne juże kniaże Igoriu, utr- 
pie sołnciu swiet, a drewo ne boło- 
gom listwije sroni, przełożono: »Lecz 
już Xiaże lgorze ! ucierpiała światłość słoń- 
ca, a drzęwo niebołegiem liść zroniło.< Zu- 
pełnie przeciwnie wyłożyć się da to miejsce, 
bo ne na początku, odnieść wypada do u- 
trpie, i cały skład wyrazów nie prze- 
szłość, ale przyszłość oznacza ; będzie za- 
tem: Nie zaginie już, Xiaże Igorze! 


(1) Geschichte v. Halitsch u. Wladimir. 179%. I. 107 i 
nast. 
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słońcu blask, a drzewo nie tak ra- 
do liść postrada, po Rosi; po'Suli, 
grodami się podziełono, a Igora 
chrobrego pułku nie wskrzesić? 
Tu znak zapytania koniecznie jest potrzeb- 
ny, a nić ma go w przekładzie. Xiąaże! 
Don cię woła. Widać więc że nie o Ib 
gorze w niewołe pojmanym, ale o Igorze 
Hlebowiczu pronskim jest mowa. 
» Chrobrzy Xiążęta Olgowiecze 
dospieli już do broni Ingwarzę 
i Wsewołodzie i wszyscy trzéj 
Mścisławicze.« Ingwar i Wsewołod sy- 
nowie Jarosława Mścisławicza xięcia Połoc- 
kiego, trzej Mścisławicze sa Roman, Swia- 
tosław i Wsewołod bełzki, linja Xiążąt 
halickich. (4). 
str. 44. Jeden tylko Jzasław 
syn Wasylka podzwaniaą ostremi 
mieczy o hełmy litewskie; zrównał 
sławą dziadowi swemu Wsesławo- 
wi. Wsesław xiąże połocki; o którym ta 
mowa, był wnukiem Izasława Kijowskiego a 
prawnukiem Włodzimirza: W. od niektórych 
Świętym nazwanego. Że na Litwie wojo- 
wał piszą o tém, Nestor pod r. 6574., Ka- 
ramzin 4067. W rodzinie zaś tego widzimy 
Wasylka i Izasława, jednak Karamzin, któ- 


_ (U Ob. Karamzina Tabl. genealog. IV. i VI. 
å 
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remu kroniki ruskie bez liku prawie były 
podW'reką; kładzie “Wasylka: wnukiem a Jza- 
sława już praszćzurem owego Wsesława. 
Któż się tu znowu pomylił? Czy piewca, 
czy kroniki? Ale weźmy dziada Wse- 
sława w poetycznem znaczeniu, t. j., nie 
koniecznie za dziada właściwego, tylko za 
przodka: Izasławówego , Tto pieśń z dziejami 
pogodzimy, zwłazscza, że i Polikarpów, die d, 
praotiee, i”pradied ma jedno: av us, 
tómczy , i 
»...nie było tu klata Brzety- 

sta dry: (w pićrwocie Briacziasławwa, 
więc Bracisława) ani drugiego Wsewo- 
toda, sam jeden wyronił dusze per- 
towa z chrobrego ciała przez złoty 
gardziel. W pierwocie czytamy: »Czres 
złato ożerelieś a to zhaczy przez złoty 
naszyjnik, a nie: gardziel. Nie można 
zaś z pewnością wiedzićć; któryto xiążę 
wyronił te "perłowa duszę, czy Jzasław; 
czy W staw. Karamzin zdaje sie łaczyć obu; 
gdy to co pieśń o Wsesławie zawićra, 
bn Tzasławowi I. przypisuje (4). Myłka to 
jest oczewista a dosyć nie poczesna, bo 
fzasław T. nie miał żadnego brata Braczy- 
sława; nadto zaś, mowa tu jest o spółcze- 
snych xiażetach ; Izasław atoli I. r. 1078, 


— 


(1) Jst. hos, rossijsk. HI. 536. przyp, 268, 


zatóm na lat sto przeszło wprzód Życie 'po- 
stradał. Sam atoli Karamzin w ciągu dziela 
pisze, że piewea czyli autor opłakuje w tym 
czasie Śmierć jednego xiąażęcia kijowskiego , 
od Litwinów ubitego, (4) w tablicy zaś ge- 
nealog. VII. do rodziny xiażat połoekich 
liczy i Wsesława i lzaslawa, Braezyslawa i 
Wsewołoda, w pieśni zaććm pewnie o lza-= 
sławie Wasilkowiczu połockim  (F 4484) 
wspomniano, Że zginał sam jeden, i że go 
Braczysław i Wsewołod bracia nie wspie= 
råli Pritrepa (lzaslaw) sławu diedau 
swojemu Wsesławu, a to znaczy: (nie: 
zrównał sławą, jak B. pisze, ale »przy- 
pruszył, (t.j. zagłuszył, zaćmił) slawe 
dziadowi swojemu Wsesławowi.< - i 

» Jarósławie i wszyscy wnucy 
Wsesławowe.« Tego Jarosława nie u- 
mieścił- Karamzin w Tabl. Geneal.; był to 
Jarosław Wasilkowiez, brat Jzasława po- 
poprzedzającego. 

» Wraca się piewca do Wsesława i 
opisuje czyny jego; wypada więc o nich po- 
mówić, o ile sie z dziejami owczesnemi zga- 
dzaja. W r. 6574., pisze Nestor, t. j. 1066, 
Wseslaw połockiego xiecia Braczyslawa syn, 
wszczął wojne opanowaniem Nowogrodu, © 


(1) W toż wremia soczyniteł opłakiwajet” hibel eduaha 
kijowskaho kniazia, ubitaho Litowcami. j 
i 44* 
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czóm i piewca nasz wspomina: otwori 
wrata Nowogradu. "Trzej bracia Jaro- 
sławicze: Izasław, Swiatosław i Wse- 
wołod, wyruszyli przeciwko niemu, zajeli 
Mińsk, wyrzneli mieszkańców, a żonę i 
dzieci Wsesława w niewole pojmali. Pocią- 
gnęli potóm nad Nemigę (Niemen), WSe- 
sław zaszedł im droge, i stoczył bitwę nad 
ta rzeką, gdzie bardzo wiele Rusinów po- 
legło, co nasz piewea opisuje: skoczy 
włkom do Nemigi s Dudutek. Na 
Nemizie snopy steliut hołowami, 
mołotiat cezepy harałuznymi, na 
tocie żywot kładut, wiejut duszu 
od tieła. Nemizie krowawi brezie 
ne bołogom biachut posiejany, po- 
sie jany kostmi Ruskieh synow. 
Ale zdrada pochwycono Wsesława, przyprowa- 
dzono do Kijowa, i w wiezieniu osadzono. 
Atoli lud się skupił przed więzieniem, za- 
czał krzyczóć i hałasić; przestraszony W. 
książe Izasław uciekł z pałacu i stolicy, lud 
uwolnił Wsesława i ogłosił go wielkim 
xięciem, do czego stosuja sie słowa piewey: 
iskoczy k gradu Kijewu i dotcze- 
sia strużyjem złata stoła kijew- 
skaho. Izasław umknął do Polski, wyże- 
brał posiłki u Bolesława Śmiałego i ruszył 
zniemi ku Kijowu; wyszedł Wsesław prze- 
ciw niemu do Białogrodu, ale nocą wymknął 
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się. Kijowianom i ubiegł do Połocka (S k o- 
czy ot nich liutym' zwierem w 
płiwoci, iż Białograda, obiesisia 
sinie mglie utr że wozzni stry- 
kusy). Wypedzony z swćj dziedziny, wys 
pędził też nawzajem r. 6578 (4070) narzu- 
conego Połockowi Swiatopełka, i t. d. 

» — seho bo ninie stasza stiazi 
Rurykowy a druzii Dawidowy, t. j-i 
jego chorągwie stały sie teraz Rurykowómi, 
a drugie Dawidowemi.  Niewiemy czyje to 
choragwie $ Włodzimirzali czy Wsesława. 
Ale czy to, czy owo% wyraz ninie dowo* 
dzi, że pieśń o którćj mowa pisana była 
w końcu XII. wieku, bo Ruryk i Dawid ra- 
zem xiężęta SŚmoleńsey, żyli właśnie w o- 
wym czasie; Dawid umarł r. 1498, a Ru- 
ryk zostawszy W. xieciem Kijowskim, nie 
wiele XIII. stólecia zażył. Karamzin w ta- 
blicy genealog. V. kładzie rok jego Śmierci 
4495., ale mylnie, bo w historji jeszcze 
pod 4244 r. pisze, Że Ruryk zdobył Czer- 
nichów. 

» . . .. no rozi nosia im choboty 
paszut, kopja pojut na Dunaj. B. 
przełożył: »jeno skot rogonoszy spasa tam 
chepty, a nad Dunajem opićwaja walki.< 
Nie wiemy wcale, zkad się tu wzięły sko- 
ty, chepty i walki; chobot bowiem zna- 
czy: ogon, paszut orza, i t. d. 
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i Żal Jarosławny Żony Igora najwięcćj 
znalazł tłómaczów „ porównajmyż ich z pie- 
weca samym: 

Jarosławnyn hłas słyszit: ze- 
gziceju neznajem rano kyczet. 

Brodziński to przełożył : »Słychać głos 
Jarosławny, jako kukułka płacze nieznana.< 
1 xs Bielowski: Słychać głos Jarosławny, 
kukułkę nieznajomą, rano kuka.< 

Do czegoż sie tu stosuje owa kukułka 
nieznana czyli nieznajoma?  Niepo- 
dobna, ażeby xieżna była nieznana u swoich; 
aletu piewca zapewne chciał wyrazić, że 
Igorowa małżonka z obcych stron do Puty- 
wla przybyła; i w samćj rzeczy Jarosławna 
była córka Jarosława  Xięcia Malickiego , 
Ośmiomysłem zwanego, o którym wy- 
żćj mowiono. 

Połeciu, recze, zegziceju po 
Dunrajewi. 

Brodziński: „Polecę (mówi) jako pta- 
szek w dłuż Dunaju.< 

Bielowski: Polecę mówi kukułka po 
Dunaju.< 

Po Dunajewi nie znaczy w dłuż 
ani po Dunaju; ale: ku Dunajowi 4suasw 
bówiem jest wyraźnie spadek trzeci, nie zaś 
drugi; nie mogła też, Jarosławna lecieć 
w dłuż Dunaju, bo ten pod Patywlem nie 
płynie, ale ku Dunajowi dażyć mogla, bo 
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Dunaj wpada do morza czarnego, a nad tóm 
morzem w Chersonie Igor pojmany prże- 
bywał. . - ; 

omocziu bebrian rukaw w Ka: 
jale riecie, utru Kniaziu krówa- 
wyja jeho rany na żestocziem jeho 
tiele. 


Brodz: » . . . umoczę bobrowe futro 
w rzece: Kalaju, obmyje Xięcia krwawe rany 
na zmartwiałóm ciele.< 

Riel: »... umoczę bobrowy rękaw 
w rzece ‘ajale, otre xieciu krwawe jego 
rany na goracem jego ciele. tr 4 

Bebrian nie wićmy czy znaczy: bo- 
browy, bo na to jest starosławiańskie sło- 
WO : Kosposnh albo też Kosposk r jak ma Poli- 
karpow ; Rajałę rzeke źle przestroił Bro- 
dziński na Kalaja; żestocziem nie jest 
ani; »zmartwiałemć ani »gorącem,ś ale 
pochodzące od ;skiorox Znaczy: twarde, 
tęgie, a wreszcie: zdretwiałe. 

Godebski szeroko rozwodzi Żale E- 
ufrozyny (nie wiadomo, zkad to imie wyna- 
lazi), napchał wiele słów i wierszów , ale 
tego krótkiego wstępu weale nie umieścił, 
op ścił go też Karmazin, a za nim tó- 
macze jego Linde i Buczyński. 

Jarosławna rano płaczet w :Pu- 
tywlie na zabralie. 
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"Brodz: »Jarosławna płacze rano w 
Putywlu na poręczy.< > 

Str. 45. Biel: »Jarosławna . . « « « 
na wieżycy.< i 

"Linde: » . .. . . z miejskiego muru 
patrzac na szczerne pola.< 

Buczyński: » — . . . . w Putywlu pa- 
trzy na czyste pole.. 

Jak rożnie wiec jedno słowo: zabra- 
lie wykładane! a 3aspano jest właściwie: 
wał czyli okop, goayua po grecku, sepi- 
mentum albo vallum po łacinie. 

O wietrie! wietriło! cziemu 
Hospodine na silno wiejeszi? 

-  Brodz: »O wietrze! czemu wiejesz tak 
gwałtownie ? 

Biel: »O wietrze, wietrzyku! czemu 
gospodynie gwałtownie wiejesz ?« 

God: »Nie dmij tak Silnie, nie dmij 
wietrze srogi. 

Linde i Bucz: »Dla czego 0 wie- 
trze silny . . . . nawiałeś.<« 


Idzie tu o słowo: wietriło, a tego 
jeden nietłómaczy, drugi bierze za wie- 
trzyk, trzeci za wiatr srogi, inni za 
wiatr silny. Żaden zaś nie zajźrał do 
słownika Polikarpowa, zkądby się nauczył, 
Że Btrynao Znaczy: Żagiel, albo zasłona 
(velum po łacinie). 
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„Cziemu myczie szi, Chin owskyj à 
striełki ną swojeju. ne trudnóju 
kryłciu na meg ejA tady, woip. 

4- Brodz: Częmu niesiesz -Tiańskie 
strzały, ną, irole skrzydłach : na roty, 
„mojego kochanka? 

„Biel: » czemu miesiesź „Hańowskie 
strzały, swojćm Jekkiem skrzydełkiem na 
woje mojego lady. > 


„I i $ 
hicead òpPo co tak motnópa przynajmnićj: czent 
G „Wiejesź. na przęciw kochankowi: memu 
1 właśnie jakby” "zazfirośzczĄc mu chw rały, 
Pędzisz nań skore same z siebie strzały 2% 


i 


Linde: s Dla ¿zego lelikićmi skrzy» 
dłami swojemi nawiałeś strzał, "Chańskich na 
wb tt mego Drucha A<imb MeT 

„Bucz: » Dla czego lekkiémi skrzydły 
swómi, nawiałeś strzały ilanów na pułki. 
przyjaciela mojego $« 

Mamy tedy zamiast ne trudnoju, nie 
strudzonych, lekkiem i lekkiómi; zamiast 
kryłciu: skrzydłach, skrzy dolot, «skrzy= 
dłami, skrzydly; zam. ¿ła dy :, kochanka, la- 
dy, Drucha, przyjaciela ; zain. „Woi: roty; , 
woje, wojowników, putki! Jest w czóm wy- 
brać ; wybierajmyż. Bielowskiego, przekład , 
w tém miejscu, jest „najmnićj naturalny, bo. 
jak wietrzyk, nie może gwałtownie 
wiać, tak też na lekkićm skrzydełku 


nie może miotać strzał chanowskich. 
45 
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Te. pieszczotliwe wyrazy obok działania sil- 
nego tak sa sprzeczne, jak gospodyn i 
łada przeciwne językowi polskiemu. bę? 

Mało ti bjaszet hor pod óbłaki 
wiejati, leliejuczi korabli na sinire 
morie? 

Brodz: » Małoż tobie wiać pod ktoś 
kami, na górach, kołyśać okręty na niebie- 
-skićóm morżu.<« 

Biel» Małoź «ci jeszeze wiać gorami 
pod obłokiem, kołyśać kórable po sinćm 
morzu? )< ka 

God: „Małoż wyniosłych jeszcze gór dla ciebie 

Co swe w ierzehołki hkrywają w niebie ? 


Czy ci nie dosyć na morskićm prześironiii? 
Tam dmij i bujaj po przejrzystem błoniu. 


Linde : » Czyż ci nie dosyć rozbujać 
sine morzc, i kołysać okręty na jego głe- 
biach ?< 

Bucz: » Małoż to dla ciebie wzburzać 
sine morze , i kołysać okręty na jego głe- 
biach ? 

Czemu Gospodyne moje wese- 
lie po kowyliju rozwieja? 

= Brodz: » Dla czego zwiałeś moje roz- 
kosz z nad trawy Putiwlu ?< 

Biel: » Czemuż gospodynie rozwiałeś 
` wesele moje po kniejach ?< 

Linde, Bucz: i God: ani jednego 
słowa, ani myśli nawet piewey nie utrzy- 
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mali, Mamy więc dwa tłómaczenia jednego i 
tego samego słowa: Ko wylija; jedno mo- 
wi: znad trawy, drugie : po kniejach. 
RS przynajmniéj było jakie takie podo- 
bieństwo trawy do kniei, możnaby obu tłó- 
maczów z soba pogodzić; ale gdy to jest 
niepodobna, więc poszukajmy innego. Jest 
tedy jeszeze jeden, a ten tłómaczy ŻE Kossan 
jest ziele janowiec albo Żarnowiec 
(genista po łac., Pfriemengras po niemiecku 
zwane), które jak wiadomo, do .obsiania 
samorodnych płotów jest zdatne (1). Powyż- 
sze więc słowa piewcy dadzą się w ten spo- 
sób wytłómaczyć, że wesele , radość, czyli 
pociechę Jarosławny wiatr na bliskim płocie 
janowcowym rozwiewa, więc nie ma pociechy. 

O Dnepre słowutyciu! ty probił 
esi kamiennyja hory skwozje ze- 
mlju Połoweckuju. 

Brodz: » O sławny Dnieprze! ty prze- 
darłeś kamieniste góry w krajach Połow- 
ców. 

Biel: » O Dnieprze sława ciekacy! ty 
przebiłeś kamienne góry środkiem ziemi 
połowieckićj.< i 


God: „I ty co łamiesz połowieckie skały 
Wróć mi kochanka, o Dnieprze wspaniały ! 


G) Kluk. Rośl. 11. 65. 
43% 


( 3% ) 

"Li maet > 0 Dnieprze sławny ! prze- 
hites góry kamienne wdzićrająć się w zie- 
ię Połowców. 
~ Bucz: » © Dnieprze sławny! tyś sie 
przedarł przez kamienne góry kierując swój 
bieg w kraine Połowców. 

Znowu tu wyznać przychodzi, że tłóma: 
czenie Bielowskiego jest nie właściwe, już 
to, gdy słowutyciu bierze za: 'sławą 
ciekący, już: zaś, gdy Dniepqowi każe płynąć 
środkiem ziemi połowieckićj, a ta 
jak wiemy, przy ujściu Dniepru leżała. 
Kamienne góry zaś o których mowa, sa to 
progi czyli porohy Dnieprowe, aiala jy 
się z dawien dawna w starożytnćj Rust A 
mianowieie w perejaslawskiém xięstwie. 

Ty Iletiejał esi na sebie Swiato- 
sławli nosady dó piku Kobiakoważ. 

Brodz: » Ty kołysaleś okręty Swiat 
tosławskie z erszakiem (7?) Kowaka.< 

Bieb: » Ty kołysałeś >na sobie Swia- 
tosława zdartonose łodzie (nosady) ku ph 
kom Kobiąkowym. ET 

Godz „Tyś ojca €) jego uzbrojone nawy, 

Gdy szedł w dalekie kraje szukać sławy 
Przeniósł bezpiecznie, mićj względy na syna (?)* 

Linde: Tyś niósł na sobie łodzie Świa- 
tosława do obozu KRobiakowa. 

Bucz: Ty: niosłeś na swoim grzbiecie 
łodzie Swiatosława do obozu Kobiaka, 
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"Pomylił się żatćm Brodziński gy pł- 
sze: z orszakiem Rowaka (raczéj- Ro- 
biaka), bo łodzie Swiatósławowe nie niosły 
orszaku Kobiaka ,” ale: SŚwiatosława przeciw 
Kobiakowi; pomylił Gedebski, robiac Swia- 
'tosława ojcem Igora, kiedy to był, jak wy- 
zéj pokazano stryj: jego 3* pomylił Einde: 
'robiąe z: Kobiaka; Kobiakowa. d 
Czemu gospodyńe prostre gor- 
jaciuju swoju lucziu na ładie-woi? 
w polebezwodnie żażdeju im łuczi 
sprjaże, tugoju im tuły zatcze. 
Brodz: » Poco rozciagasz ognisty pro- 
mień na roty mojego: kochanka w bezwo- 
dnych polach, wysusżyłeś im spragnione łu- 
ki i stroskani zamkneli swoje sajdaki. 
Biel:” Czemu gospodynie prześcierasz 
łuk swój goracy na lube woje ? w polu bez- 
wodnóm żarem sprężyły: się im łuki, taga 
zatkały tuly. i 
God: o RJ nie gh ógnistej pożogi, 
W bezwodnych stepach, gdzie Igor mój drogi 
Codzień omdlewa pod znojów, ciężarem 
ZĄcoż go dręczysz pragnieniem i skwarem. 
Linde: O słońce „.'. czemużeś znoj- 
nemi' promieńmi swemi wycieńczyło wejow- 
ników mojego Drucha w pustyni bezwodnćj. 
Bucz: ....* Dla czego skwarliwemi 
swemi promieniami znużyłeś wojaków przy- 
jaciela mojego w pustyniach bezwodnych ? 
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7 tych wszystkich tłómaczeń , Brodziń- 
skiego jest wierne, Bielowskiego dosłowne ; 
ale słowa gospodynie, prześcierasz, 
taga, tuły, tak między tćmi polskiemi 
tłómaczeniami rażą, iż całą wartość tłóma- 
czenia poniżaja. Godebski ani słów ani myśli 
piewcy nie oddał. Wiedzieć bowiem potrzeba, 
Że bitwa Igora z Połowcami, według kroniki 
Nestora, ztoczona była w lecie; Połowcy sta- 
nawszy nad rzeką, razili strzałami okropnie 
Rusinów, i niepozwolili im zbliżyć się do 
wody; usychajacy z pragnienia ludzie, chcieli 
się do wody dostać, ale im konie także z 
pragnienia poustawały. Połowcy wiec wpadli 
i Rusinów wyrzneli. "Tak sie wyjaśnia żal 
Jarosławny na wiatr donoszacy strzały, na 
słońce doskwirne , na pragnienie i posusze. 

Weżi sia Połoweckii podwiza- 
szasia, tłómaczy Bielowski: podnoszą się 
połowiechie wieże,ć ale mylnie, bo weżi, 
zastępuje weżdie, i znaczy: wszędzie, a 
podwizaszasia nie: podnoszą, ale: 
budza się. Ma być zatćm: Wszędzie 
(wszyscy) się Połowcy budzą, a xiaże 
Igor tymczasem i t. d. 

Igor jedet, po Boriczewu k 
swiatiei Bohorodici Pirogoszczej. 
Biel. przytaczą objaśnienie Hanki, że jakiś 
Pirogoszcz miał przynieść obraz matki bo- 
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skićj z Konstantynopoła do Kijówa; i z tad 


nazwana Bogarodzica pirogoska. Nie wićmy, 
czy to objaśnienie bez dowodu przyjać; po- 
dobniejsze, že ten obraz przywieziono z 
miasta Pirogoszczy, o któróm Nestor pod r. 
6639 wspomina, że tam W. Xiąże Mścisław 
założył kościół Matki boskićj. Tak mamy u 
nas: Matkę boską częstochowską, S0- 
kalska i t. p. od miast, nie od osób na- 
zwaną. 

Te są uwagi i postrzeżenia nad prze- 
kładem pieśni o Iżorze. Nie'odnawiamy by- 
najmniej Panu B. wielkićj zasługi, uznajemy 
całą wartość podjetéj pracy, cenimy ten: o= 
woc, ale widzac gò jeszeże nie zupełnie doj- 
Żrałym , prosimy o drugi dojźralszy: z tego 
samego drzewa, które pod: reka tak zręcz- 
nego ogrodnika zupełnie smaczne owoce 
wydawać może, byle tylko zawcześnie zry- 
wane nie były. Niech go kadzidło w Rozma- 
itościach lwowskich za nadto sypane nie o- 
durza, bo odurzenie wydoskonaleniw się wcale 
przeciwne. Naszą zasadą jest: Uczmyrsię 
inauczajmy wzajem. 


K. S 
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Di '48. Stycznia. r. b, utraciła: monarchia 
wieriegosługę, wsziechnięa ozdobe; rodzina 
luba ojca i małżonka, a grono mężów do 
wspólnego eelw dażących; utraciło: przedziw- 
nego: towarzysza i przyjaciela „w ogobię Mi- 
chała Stóg era, Doktora Filozofii i Prawa. 

"© Roku'4796 dnia 22.. Września z rodzi- 
ców stańu miejskiego w Wićdniu urodzony, 
tam także piérwsze kształcenie otrzymał. 
QOjcieć jego, widząc w dziecięciu wielkie u- : 
sposobienie, oddał go naukom; pobierał je 
młody; Michał :w gimnazjum Benedyktynów 
szkockich (zu den Ńchotten) który się — : 
jak wszystkie prawie klasztory tego zako- 
nu — znakomitą liczbą uczonych meżów od- 
znaczają. Już pićrwsze kroki na niwie o- 
światy, zostawiły pamięć po sobie; Meinrad 
Łichtensteiner, czcigodny starzec, od wielu 
lat na czele tćj szkoły będacy przy każdćj 
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sposobności z radością wspominał o dawnym 
wychowańcu swoim. 

W szkole głównćj wiedeńskićj ukończył 
zawód filozoficznych i prawnych nauk; w tych 
i owych r. 1820 — 4824. doktorski wieniec 
otrzymał. W miesiącu Grudniu 4824 od na- 
dwornćj Komissyi edukacyinćj do zastepstwa 
Professora Filozofii przy wszechni wićdeń- 
skićj wezwany, obowiązku tego z zadowol- 
nieniem Przełożonych, z korzyścią dla*słu- 
chaczów aż do r. 4827 dopełniał, kiedy 44. 
Marca Professorem Statystyki przy wszech-. 
ni tutejszćj od Najj. Pana mianowany zo- 
stał. We dwa lata pożnićj nadał mu łaskawy 
Monarcha uczelnię (katedre) politycznych 
umiejetności; wszelako i tak jeszcze jak od 
r. 4827 obie nauki aż do jesieni 4834. wy- 
kładał. 

Sumienne wypełnianie obowiazków w 
wykładaniu obu tych umiejetności i nie 
spracowana gorliwość w posuwaniu ich na- 
przód, watliłyj siły jego tém bardzićj, że 
każda prawie wolniejsza chwile na to po- 
święcał, ażeby nawet po za gronem słucha- 
czów swoich, wiadomości pożyteczne rozsie- 
wał. Zbierał bowiem materyały do każdego 
działu politycznego prawoznawstwa i Staty- 
styki Galicyi, kraju nie w jednym wzgle- 
dzie zajmującego, a tak mało celem nauko- 
wych badań będącego. Pojedyńcze rozprawy 
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jego umieszczało Archivum od Radcy rza- 
dowego Ridlera wydawane, umieszczały tutej- 
sze pisma czasowe i Czasopismo prawnicze 
Wagnera: Zeitschrift für oesterr. Mechtsge= 
lehrsamkeit und politische Gesetukunde. Zna- 
czniejsze dzieło jego, o Żydostwie ga- 
licyiskié m: (Darstellung der gesetzlichen 
Verfassung der galizischen Judenschaft) roku 
przeszłego w Wiédniu wydane, z powszech- 
nymi oklaskami przyjęte, rozpoczęło dopiero 
szereg wielu dzieł innych, zajmujących, po- 
trzebnych (n. p. o poddaństwie w Galicyi), 
które tylko na ostatnie wygładzenie od mi- 
strzowskićj reki czekały, i pewnie by się 
doczekały były, ale . . . . nieubłagany los 
nagle zatrzasnał zaporę działalności jego. 

O ile każda prawdziwa zasługa nagrode 
swoją znajduje, o tyle prace Stógera słuszną 
zaletę zyskały. Jeszcze w ostatnich tygo- 
dniach życia swojego został kilkorakimi wzgle- 
dami odznaczony, które dowodzą, że zdol- 
ność i gorliwość jego wszędzie mu szacunek 
jednały. Rząd krajowy wezwał go na Człon- 
ka Komissyi podniesieniem handlu i prze- 
mysłu w Qalicyi zajetéj; Zakład narodowy 
im. Ossolińskich zaprosił na Współpracow- 
nika; Dyrekcya Kassy oszczędności (Spar- 
casse) mianowała  Fiuratorem honorowym. 
Wak działał w każdym użyteczności zakresie, 
szczęście swoje tylko w ciągłem zatrudnie- 
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niu, rozrywke w gronie lubćj małżonki, ko- 
chanych dziatek, i w obcowaniu z licznymi, 
duszą i sercem do niego przywiazanymi 
przyjaciołmi znajdował. Jak pszczółka bo- 
wiem, co najlepszego z kwiatów wysysa, 
tak on co najpiekniejszego z nauk sobie 
przyswajał, tak z wiadomości filozoficznych 
najsmaczniejsze owoce wywabiał: grzecz- 
ność i uprzejmość, a przy takich przy- 
miotach, nie mógł bydź bez przyjaciół, miał 
nawet czcicieli. ‘Lecz pękia siła żywota; u- 
trata drogich osób, za nadto wytężona chęć 
do nauk, uderzyły na „zdrowie jego, i nie 
raz wśród  poufnćj rozmowy wyjawiał 
przeczucie zbliżającego się zgonu. Ale żeby 
miał bydź tak blizkim, tego ani on, ani też 
inni niepoznawali. 

Mdłościami i zapaleniem krtani zaczęła 
się dnia. 44. Stycz. wieczorem jego choroba, 
ale nie trwożyta w cale, bo zwykle wtćj po- 
rze roku na bói gardła zapadał; dopiero ostat- 
niego ranku niebezpieczeństwo się wzma- 
galo; przy zupełnych siłach, przy zupełnych 
zmysłach siedział na łóżku, a w tém pluca 
zdrętwiały i .. . . . skończył. Pozostawił 
szlochajacą żonę i czworo dzieci, a i z tych 
siedmiomiesięczna córeczka, w dziesięć go- 
dzin poźnićj za nim pospieszyła. 

Tłum pogrzebowy, jakich mało, świad- 


czył o powszechnym żalu ; szczególnićj mło- 
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dzież akademicka, którćj na drodze oświaty 
tak dzielnie przodkował, wynurzyła z głe- 
bi serca czucia, i zmarłemu równie jak so- 
bie najchlubniejszy panegiryk acz milczące, 
wyrzekła, gdy w gorejacóćm uniesieniu wszy- 
stko czyniła, co tylko drogiego, a tak szybko 
odjetego im nauczyciela uczcić zdołało; a 
dla okazania mu ostatniego dowodu kochania, 
zwłoki jego na barkach swoich kolejno się 
zmieniając, aż na smetarz o pół mili prawie 
odległy zaniosła. Z chylonym ku ziemi wzro- 
kiem nie zdołamy utłumić żalu nad okro- 
pnym i niespodzianym ciosem; wznieśmy go 
zatóm do Nieba; tam tylko znajdziemy po- 
ciechę, tam utulenie, tam rozwiazanie za- 
gadki tutaj niepojetćj. 

Cześć i pamieć zmarłemu; pokój zwło- 
kom jego. 


Dr. Haimberger. 


MWIADOMIENIE. 


Gy w r. 4834 z zapowiedzianego Czaso- 
pisma Zakładu naukowego imienia Ossoliń- 
skich tylko pićrwszy zeszyt wyszedł z pod 
prasy, przeto Dyrekcya terazniejsza przy- 
stępując w r. 1842 do dalszego wydawania 
pisma czasowego, wzięła sobie najprzód za 
obowiazek dodrukowaniem artykułów rozpo- 
czętych i wydaniem 4 zeszytow za r. 1834 
z dawnego długu przedpłacicielom swoim się 
uiścić — czego dopełniając, uwiadamia oraz 
Że na r. 1842, jako dalszy ciąg Czaso- 
pisma naukowego wydawać będzie w 
ewierć- rocznych zeszytach pismo czasowe 


pod tytułem : 
Biblioteka Zakładu imienia 
Ossolińskich, 


poświęcone dziejom, rozprawom i wiadomo- 
ściom naukowym. 


Każdy zóćszyt zawierać bedzie najmnićj 
arkuszy 40; dołączone także będą tablice, 
podobizny, kamienioryty. 


Przedpłatę roczną na cztery zeszyty 
ZIR. Pieć m. k. złożyć można w kancćlaryi 
Zakładu, lub na Urzędach pocztowych. 
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